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Początek sezonu
Sezon zimowy się skończył.
Prawie, że Wcześniej, niż pierwsze istotnie 

ciepłe promienie słońca, na łamach codziennej 
i fachowej prasy ukazały sie zwiastuny wiosny, 
programy klubów na rok 1924. Programy te sq 
niesłychanie znamienne. Z  nich ujawnia się prze­
dewszystkiem energja zarządu klubu, planowość 
i celowość pracy. Odrazu uderza nas W nich po­
waga pojmowania zadań. Tylko  — programy 
trzeba umieć czytać.

Umieć czytać program to nie znaczy uchwy­
cić najjaskrawsze barwy. K ażdy może się zorjen- 
tować doskonale w najgrubszych konturach, na­
tomiast bez porównania trudniej uchwycić myśl 
przewodnią, tembardziej, że na palcach jednej 
ręki możemy policzyć te instytucje, które są świa­
dome swego celu W chwili decydowania meczów, 
rozgrywek itp Do pewnego stopnia dyskusja, 
którą czasem się toczy na temat polityki facho­
wej tego, czy innego związku, tego, czy innego 
klubu jest dowodem przygnębiającego braku zna­
jomości przedmiotu ogółu referentów sportowych. 
Jako przykład może posłużyć sprawa bojkotu 
czechów. Czesi jedni, wśród bliższych nowych są­
siadów, reprezentują system gry, dzięki któremu 
piłka nożna staje się ..ciężką atletyką"■ O zię­
bienie stosunków i przewaga meczów z  druży­
nami Węgierskiemi musiała się odbić poważnie 
na nowym stylu i to nie tylko na systemie k r°t- 
kich i długich dolnych i górnych podań, lecz 
nadeWszystko na psychice gry i stosunku do 
przeciwnika

Obecnie ze zdumieniem coprawda dowiadu­
jemy się. że „Cracooia“ zakontraktowała „Cie­
plice" i „M akabi“ r  Berna. Podobno zrobiła 
to za przykładem Lwowa. Wiadomość tą kol­
portują pisma małopolskie z dodatkiem, że to dru­
żyny niemieckie. M niejsza z  tem zresztą. Obok 
czeskich znajdujemy cały szereg innych drużyn 
o najprzeróżniejszym typie gry. Sądzimy, że to

błąd. Niewolno robić tego, gdy się jest Wybitną 
drużyną amatorską, która ciągle jeszcze wypra­
cowuje swój system gry. Zarządy klubów powinny 
zastanowić się nad tem, czy owe nagłe załam a­
nia „formy" sportowej i niespodzianki nie są 
czynnikiem mozaikowatości programów. Zarzuty  
pod adresem Cracooii, posiadającej pozatem nie­
zmiernie bogaty program, tembardziej dadzą się 
zastosować do innych klubów. Podejrzywamy, 
że trochę przypadkowo najmniej tych załamań 
dziwnych znaleźliśmy w programach łódzkich, 
które zdecydowanie idą po linji czesko-niemieckiej.

Ten sam chaos zwraca na siebie naszą uwagę 
W lekkiej atletyce. Zapewne, że Olimpjada zm u­
sza nas do przyspieszenia rozgrywek i wyjątkowo 
tej zim y pracowano — niemniej przeto zarządy, 
przewidujące w kwietniu cały szereg zawodów 
wewnętrznych, a więc z  kompletnym programem— 
zawody w biegach krótkich 2 7 . I V — dzień płot­
ków (!!!) 6 I V  —, to conajmniej lekkomyślność. 
W  ten sposób ogólno wychowawcze biegi na prze­
łaj sprowadzono do roli biegów długodystanso­
wych, W których będą brać udział wbrew kardy­
nalnej zasadzie tylko długodystansowcy.

Jednocześnie inni atleci klubowi będą musieli 
zacząć trening wiosenny o gwałtownej pracy 
w swej specjalności. W  ten sposób można w po­
łowie maja być zarżniętym ,,tępym nożem". Zw ią­
zek lekko-atlelyczny powinien zmusić kluby do 
rewizji.

Przeciwstawieniem lekkiej atletyki jest kolar­
stwo. Program W T C , uwzględniający turystykę, 
zawody szosowe i torowe — potęgujący zwolna 
tempo pracy i długość dystansów jest bez za ­
rzutu. Jest w tem cel, plan i przedewszystkiem  
rutyna. W ynika to z  tradycji, której brak innym 
sportom W tej mierze; nie zmniejsza to jednak  
zasługi kolarzy.

Nie znamy, niestety, zamierzeń innych klu­
bów, wiemy tylko o poszczególnych wydarzeniach
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sportowych. Sądzimy, że jest W tern pewne nie­
dopatrzenie, lub może inna przyczyna uzasad­
niona historycznym brakiem ludzi. Brak to po­
ważny. Dowodzi on, że W szeregu związków  
i klubów sezonem kieruje przypadek. W  sporcie 
nie jest on nigdy ojcem Wynalazku — rekordu. 
Do tego potrzeba mozolnej i Wytężonej pracy.

Rozumiemy, że młode nasze kluby niezaWsze 
zdają sobie sprawę z  tego, że istnieją metody 
pracy. Dla nich zw iązki powinny wydawać pro­
gramy, wzorowe instrukcje i rady. W tedy prze­
stałyby istnieć, jeko aeropagi polityki i swoistej 
biurokracji, a stałyby się opiekunami i propaga­
torami sportu

Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej
(Ciąg dalszy).

W eźm y choćby  d la  p rzy k ład u  n a s tęp u ­
jącą sp raw ę. W ie każdy , iż tren in g  m a tylko 
Wtedy znaczen ie  i w ted y  ty lko  m ożem y ocze­
kiw ać zw iększającej się ciągle spraw ności 
naszego organizm u, gdy  ćw iczenia są p o n a­
w iane p rzez dłuższy o k res czasu w re g u ­
larny  sposób, n ap rzy k ład  codzień  lub trzy 
fazy na  tydzień . Bez tej reg u la rn o śc i-  ćw i­
czeń n ie  m ożna n azw ać p raw id ło w em  tre ­
ningiem .

Z  kolei p rzypom nijm y sobie, że n a jtru d ­
niejszą chyba rzeczą d la  k ażd eg o  sportow ca 
]est w ybrać  się n a  tren ing . Nie ćwiczyć, 
lecz w łaśn ie w ybrać  się do siedziby  sp o rto ­
wej. Bo gdy  człow iek jes t już n a  m iejscu, 
nic łatw iejszego , jak  w łożyć kostjum  i ćw i­
czyć. Lecz jak  czasem  trzeb a  się p rzezw y­
ciężać, aby  u d ać  się na  o d leg łe  boisko, gdy 
m am y czas zajęty , gdy jesteśm y  p rzy g n ę­
bieni, zm ęczeni, lub jes t n iepogoda?

Bez w y tężen ia  woli, bez postanow ien ia  
n ieprzepuszczan ia dnij!tren ingow ych b ardzo  
i bardzo  często  znajdzie  się jak aś  p rzeszk o ­
da; to coś innego nam  w y p ad n ie  w tej go ­
dzinie, to  w prost nie będz ie  nam  się chciało 
iść na  trening, często “ w reszcie przeszkodzi 
b rak  pogody.

1 cóż w rezultacie? T ren in g  p rzekszta łc i 
się w b ezw ład n y  z lep ek  doryw czych ćw i­
czeń; o w ynikach, o fo rm ie 'n ie m a  co m a­
rzyć.

O to jed en  z w ielu  p rzyk ładów , jak  d o ­
m inującą ro lę  w tren ingu  g ra siła woli, skon ­
so lidow any silny charak ter.

N atu raln ie , że nie b ęd ę  się naw et sta ra ł 
poruszać tu taj zag ad n ien ia  ksz ta łcen ia  woli 
> charak teru . P rzechodzi to  zak res m oich 
no ta tek , k tó re m ają  na  celu w yznaczenie 
tylko w ytycznych w poruszonym  zagadnien iu .

K w estja ta,„poza dziedziną sportu  m a tak  
b ogatą  lite ra tu rę , że każdy  z ła tw ością  m oże 
się z n ią ;b liż e j zapoznać.

T u ta j chc ia łem  tylko  zw rócić uw agę, że 
z czasem , gdy tren e rzy  w ięcej zaznajom ią 
się z ca ło k sz ta łtem  człow ieka, nie p o p rze ­
stając tylko, jak  dotychczas, n a  jego  stronie

fizycznej, w zgląd  na siłę woli sportow ca 
b ęd z ie  g ra ł p ie rw szo rzęd n ą  ro lę  przy  w y­
borze m ate rja łu  d la  osta tecznego  p rzygo to ­
w an ia  do w szechśw iatow ych Igrzysk O lim ­
pijskich.

W yobrażam  sobie, że pow inno się to o d ­
byw ać w n astęp u jący  sposób.

T ren er, po  zbadan iu  przez lek arza  zd ro ­
w ia osobnika, po  ocenien iu  jego  budow y, 
za le t fizycznych, po zapoznan iu  się w reszcie 
z jego  w ynikam i - pow inien bezw zględn ie  
zażąd ać  złożenia sobie szczegółow ego opisu 
życia sportow ca.

W  opisie szczególny nacisk  pow inien  być 
położony na  fakty , w skazu jące  na  siłę ch a ­
rak te ru , tężyznę życiow ą, rozm ach  w p rz e ­
zw yciężaniu  p rze ­
szkód, s p o t y k a ­
n y c h  w  życiu, 
w y tężo n ą  w o l ę ,  
s k i e r o  w a n ą  na  
osiągnięcie  zam ie­
rzonych celów .

W  yw nioskow a- 
w szy z tego  w szyst 
k iego  że dan y  oso 
bnik  m a  w o l ę ,  
um ie chcieć i osią­
gać z a m i e r z o ­
n y  c e l ,  tren e r 
m oże m u śm iało 
o d d ać  p ie rw szeń ­
stw o p rzed  innym , 
k tó ry  tych  w a ru n ­
ków  nie posiada, 
k tóry  jed n ak  m a 
te  sam e łub n a ­
w e t lepsze  chw i­
low e wyniki.

P ow róćm y te raz  
do sw ego w łaśc i­
w ego zagadn ien ia

Już w okresie  
p r z e  d w s tę p n y c h  
ćw iczeń, p o p rz e ­
dza jących  praw i- W a c ł a w  K u c h a r  „ P o g o ń “ - L w ó w

M is t rz  P o l s k i  w  ł y ż w i a r s t w i e  
i d z i e s i ę c i o b o j u  l .-a t l.
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dłow y trening, pow inien  spo rtow iec zacząć  
swój tren in g  woli. W in ien  on już przy  tem  
przygo tow aniu  w y rab iać  sobie h a rt w  p rz e ­
zw yciężaniu  w rodzonego  len istw a, d b ać  o to, 
ab y  la d a  b ła h a  p rzyczyna nie s taw a ła  na  
p rzeszkodzie  w reg u la rn em  w ykonyw aniu  
ćw iczeń. Pow inien w reszcie  uczyć się zno ­
sić znużenie i nie zrażać się przejściow em i 
doleg liw ościam i i p rzeszkodam i.

D alszą jego  p racą  w  tym  k ierunku  jest 
d o k ład n e  p rzem yślen ie, p rze traw ien ie  w szyst­
kich tych  ew entualności, jak ie  m ogą się w y­
łonić przy  tren ingu , i p rzygo tow anie  siebie 
do  zn iesien ia w szystk iego . Sportow iec pow i­
n ien  w yłow ić n ie jako  w szystk ie przyszłe 
przykrości i trudności, przyzw yczaić, osw oić 
um ysł z tem , że w szystko  to być m usi, że 
zw ykle byw a, że jes t to rzecz na tu ra lna . 
W reszc ie  trzeb a  n a  k ażd ą  z tych p rzeszkód  
zaw czasu  w y n a leść  p rzec iw tru tk ę  w  silnem  
postanow ien iu  d ążen ia  w y trw ale  do w y tk n ię­
teg o  celu.

Sportow iec pow inien  pow iedz ieć  sobie, 
że tren ing  jes t p racą , p ra c ą  d ługo trw ałą  
i in tensyw ną, i s ta rać  się zeb rać  tak i zapas 
sił duchow ych, w yrobić w sobie  taki hart, 
zaciek łość, żeby  m ogły stanow ić one sk u ­
teczny  p an cerz  przeciw ko w szystkim  chw i­
low ym  n iepow odzen iom  i p rzeszkodom .

T a k  p rzygo tow any  sportow iec, m ając

W acław  D e n h o ff-  Czarnocki

Na białym śniegu—czerwone
R a fa ło w i M alczew skiem u.

(Ciąg dalszy)

B raun nie m ógł n aw e t spo jrzeć n a  tę  
jego  o sta tn ią  drogę, bow iem  długie rysy p ę ­
kającego  śniegu zm usiły  go do n a ty ch m ia­
stow ej ucieczki.

D opiero  w  dw a dni po w ypadku , koło 
po łudnia, farm erzy  z V etsonville i D alge ty  
p rzed o sta li się p rzez w ąw ozy i z p o św ięce­
niem  odszukali ciało. B raun z żalem  stw ier­
dził, że tak  rzadk i okaz czerw onego  hibis­
k u sa  zaginął.

P o g rzeb  do łez  poruszył tych  dobrych, 
na  p ó ł dzikich  ludzi. L ew a n a rta  K om orow ­
skiego, sp rzę t dziw aczny  tu taj i n igdy  nie 
w idziany, zosta ł na w ieczystą p am ią tk ę  w ro ­
dzinie sta reg o  Jonny  M. L. P o lld o ck a  z V ett- 
sonville.

1 utaj już pow tó rzen ie  się po  raz trzeci 
w ciągu jed n eg o  dn ia  stud jów  czerw onego 
i b iałego  koloru, jako  tła  śm ierci n a rc ia r­
skiej u derzy ło  m nie, jak  obuchem . Ł użne 
zeszyty  „Sport d ’h iv e r” b ra łem  z półki jed y ­
nie z tą  m yślą, że m uszą mi d ać  znów  jakiś 
b iało -czerw ony  w ypadek .

I w yobraźcie sobie — dały!

p e łn ą  skarbn icę  sił duchow ych, m oże przejść 
śm iało  do treningu; m iłość spo rtu  i sk ry s ta ­
lizow ana w ola  pozw olą m u p raco w ać  z za ­
dow olen iem  i pow odzen iem .

C. W alka z n u d ą .

U pora jm y  się te raz  z drugim  an tagon istą  
tren ingu  — z m onoton ją  ćw iczeń oraz nudą, 
k tó ra  sw ym  w pływ em  chce obrzydzić nam  
drogę do doskonałości.

Chodzi o to, że tak  zw an a form a sp o r­
tow ca jest w ynik iem  d łu g o trw ałe j p racy  nad  
szczególikam i dan eg o  ćw iczenia. W iele , b a r­
dzo w iele  czasu każd y  sportow iec m usi p o ­
św ięcić n a  to, ażeby  w y p raco w ać k ażd e  swe 
poruszen ie; ty siące  razy  k ażd y  ruch  pow i­
n ien  być p rze rab ian y  i pow tarzany , ab y  w raz 
z innem i, w ykszta łconem i w  p o d o b n y  spo­
sób, tw orzył harm onijną  całość.

T a  w łaśn ie  d rob iazgow a p ra ca  jest m o­
n o tonna, nu żąca  um ysł i jeśli nie zdołam y 
zna leść  sku tecznego  lek arstw a, to  znudzim y 
się p ręd k o  i nie w ytrw am y do chw ili zb ie­
ran ia  plonów .

K ażdy  w ie z życia, czem  jest nuda, jak  
ona  po trafi zab ić  nasz um ysł, tw orząc w  g ło ­
w ie pustkę , nicość.

N u d a  d la  psychik i jest tem , czem  p rze­
zięb ien ie d la  ciała; i jed en  s tan  i drugi sta-

S T A D  J O N
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W  felje ton ie  gw iazdkow ego  nu m eru  z 1908 
roku  jak iś k toś „V. de  St. Q .“ w sposób 
n ieco  sen ty m en ta ln y  op isyw ał trag iczny  k o ­
niec pew nej irlandk i i zak o ch an eg o  w  niej 
rosjan ina. P an n a  M aud 0 ’H e ad y  i książę 
D ym itr W o ro n cew  leżeli obok  sieb ie  n a  le ­
żak ach  k tó regoś sana to rjum  w Leysin. G ruź­
lica traw iła  im resztk i p łuc i dni ich były 
policzone.

A le  nie chcia ło  im się u m ierać  w  k rzep ­
kie, s łoneczne, styczniow e po łudn ia . Coraz 
goręcej pu lsow ały  ciche, w obcej m owie 
w yszukiw ane słow a i coraz częściej p rzezro ­
czyste b ia łe  rę ce  w ym ykały  się ku  sobie 
z p od  k rac iasty ch  p led ó w  i futer. R um ieniły  
się now ym  ogniem  w oskow e policzki.

P rze d  nimi, p o n ad  czarną  linją lasów  
biel n iep o k a lan a  w ezb ran y ch  m łodym  śn ie­
giem  zboczy T o u r de  M ayant.

Z  tej długiej w eran d y  pocię te j, jak  k a ­
tak u m b y  sarko fagam i leżaków , z lepkiego , 
zask rzep łeg o  m ilczenia dogoryw ających  lu ­
dzi, w ab iła  ich ku  sobie pełn y m  o d d ech em  
b ia ła , p o d sło n eczn a  p rzestrzeń . N arzucało  
się rachow an ie  życia n ie n a  u łom ne m iesiące, 
a na kró tk ie, roziskrzone chw ile górskiej 
ekstazy .

K tóregoś dn ia  uciekli.
D ym itr za jech a ł san iam i ład o w n em i mnó­

stw em  futer, nart, sk rzynek  i w orków  z kon-
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nowi pod łoże, n a  k tó rem  rozw ijają się z n a d ­
m ierną ła tw o śc ią  w sze lk ie  bakcy le , sp ro w a­
dzające cho robę  lub  śm ierć.

T rz e b a  w ięc  w alczyć z o p an o w u jącą  nas 
nudą i n ie p o d d aw ać  się. S p raw a jes t je d ­
nak trudna, gdyż n u d a  w k ra d a  się p o d s tęp ­
nie i opanow uje  mózg. Jak  w ięc z n ią w a l­
czyć?

A b y  o dpow iedz ieć  n a  to  py tan ie , zw róć­
my u w ag ę  o d razu  n a  ten  fakt, że n a jb a r­
dziej n u żąca  jes t p raca  bez  celu. P ozbaw m y 
Jego celu jak ąk o lw iek  p racę , lek k ą  naw et 
1 p rzy jem ną, a zam ieni się ona  w  kato rgę .

W  dalszym  ciągu zda jm y sobie sp raw ę, 
ze cel od leg ły , m glisty, pozbaw iony  b e z p o ­
średniości zb liża się do b rak u  celu  i że p raca  
na d a lek ą  m etę  o w iele  w ięcej nuży, niż ta  
sam a p raca , w y k o n y w an a częściow o, p o d z ie ­
lona n ie jako  n a  e tapy .

Z  tego  już ła tw o  w yw nioskow ać, że chcąc 
Jakąkolw iek p racę  uprzy jem nić , trzeb a  p rz e ­
dew szystkiem  nie za tracać  poczucia  celu, 
"r dalszym  zaś ciągu, jeśli cel jes t dalek i, 
Podzielić c a łą  p ra cę  n a  części, s taw ia jąc  so­
bie cele  pośredn ie , ła tw ie jsze  do osiągnięcia .

P rzech o d ząc  od  tych  ogólnych p rzesłan ek  
'"V dziedzinę sportu , spostrzeżem y, że p an u ją  
tutaj te  sam e reguły .

T ru d n o  na  p ierw szy  rzut o k a  w yobrazić

serw am i i b ez  w ied zy  nacze ln eg o  lek arza  
zab ra ł M aud. P on iew aż rod z in a  księcia  ży­
czyła sobie, by  szanow ano  w szelk ie  jego  
kaprysy, u szanow ano  w zak ład z ie  i ten. 
Gorliwość op iekunów  ogran iczy ła się do tego , 
Ze p rzez drogo o p łaco n y ch  szpiegów  d o w ie­
dziano się, co książę  z sobą i z irlan d k ą  
raczył uczynić.

Z am ieszk a li w  jed n em  z najw yżej p o ło ­
żonych i najm niej o d w ied zan y ch  schronisk , 
Już p od  szczytem  T o u r d ’Ai. N iezm ierna 
jlość fu ter zm ieniła  ich izbę w ju rtę  czukoc- 
kiego dygn itarza. Prow adzili ów  prosty , b ez ­
pośredni tryb  życia, k tó ry  w  naszej obrzękłej 
kulturze m a sm ak  najw yższego  przerafino- 
^ a n ia .

K ochali się i jeździli na  nartach .
W e w szystk ie  dni pogodne, jak  dw oje 

dzieciaków  brodzili w śn iegu  i w  słońcu. P o ­
zw alali sobie naw et n a  d ług ie  w ypraw y po 
Paw isłych gran iach .

R egu larn ie  co so b o tę  z jeżdżał D ym itr do 
^ s i  po  św ieże m ięso i ow oce. W y g ląd a ł 
pm paniale. S zalony p rzesk o k  od zak ład o w ej 
mżalni do try b u  życia k an ad y jsk ich  tra p e ­
rów i id ące  za  nim  p rzeo b rażen ia  u rąg ały  
doktorom  ca łego  św iata . D yrek to r sanato- 
r JUm nie zan ie d b a ł w y słan ia  do M oskw y 
W yczerpującej re lacji o now ym  sposob ie  le- 
cZenia m łodego  księcia . Jak  się m iew ała

sobie ćw iczącego bez celu, lecz ileż to  razy  
spo ty k am y  w  życiu tak ich  ludzi, k tó rzy  tem u  
p ierw szem u zad a ją  kłam ?

T rz eb a  ty lko  um ieć uw ażn ie patrzeć , 
a w n e t spostrzec  m ożna, że dziw olągi tak ie  
istn ie ją ,— szczególnie w śród  początku jących .

M łodzieniec, p ch an y  in stynk tow nem  p ra g ­
n ien iem  ruchu, rozkochu je się w  sporcie 
i p rzychodzi ćw iczyć.

C hodzi n a  tren ing i regu larn ie , z zap a łem  
po w tarza  se tk i razy  te  sam e ruchy  i n a ra - 
zie m u to  w ystarcza; w ystarcza  m u sam o 
w y ład o w an ie  p o trzeb y  ruchu. Lecz w kró tce 
coś m u zaczyna b rakow ać; ruchy, p rzed tem  
łub iane, zaczynają  tracić u rok  i w reszcie nużą.

S pytajcie się go w tym  okresie , zb liża ją­
cej się nudy , d laczego  apa tyczn ie  opuszcza 
boisko. O d p o w ie  w am : „bo mi coś dzisiaj
nie idzie". P ytajcie dalej: „pod jak im  w zg lę­
dem  nie idzie, coś n ie u d a ło  ci się dziś 
osiągnąć?" N a to tak i bezcelow y sp o rto ­
w iec już nie w ie zupe łn ie  co odpow iedzieć , 
gdyż n ie zas tan aw ia ł się n igdy  n ad  celem  
chociażby  dzisiejszego  tren ingu .

N ajw yżej zdobędzie  się w ięc n a  ta k ą  
odpow iedź: „eh, nic szczególnego  nie ch c ia­
łem  dzisiaj osiągnąć, a tak  sobie sk ak a łem , 
a le  jakoś mi nie sz ło “.

(c. d. n.) M . Raszlęe.

M aud n ik t nie w iedzia ł, bow iem  ani razu  
nie z jeżd żała  n a  dó ł do ludzi.

A le  oto przez dw ie sobo ty  D ym itr się 
nie zjaw ił w e wsi, i d y rek to r sana to rjum  z a ­
n iepoko ił się n a  dobre . W ysłany  człow iek 
zn a laz ł sza łas pusty  i w ystygły.

Z organ izow ano  w y p raw ę ra tunkow ą.
S tary  p rzew odn ik  Blanc, p rzeszuku jąc  

lo rn e tą  jed en  za drugim  żleby, zb iega jące  
z D en t D ouble, zna lazł w jednym  z nich 
dziw aczną czerw oną sm ugę, sch o d zącą  łu- 
kam i ku dolinie i d w a cia ła  w tem  m iejscu, 
gdzie się sm uga u ryw ała . W y p raw a d o ta rła  
do ż lebu  na jp ro stszą  drogą. M aud i D ym itr 
na tu ra ln ie  już nie żyli.

Z e  w szystk ich  szczegółów  i okoliczności 
tak  da ło  się zestaw ić  obraz ich śm ierci: przy  
dość m ozolnem  p o d ch o d zen iu  M aud  d o sta ła  
silnego krw otoku  płucnego . D ym itr w zią ł ją 
na  ręce  i zaczą ł pow oli zjeżdżać. K rew  bluz- 
g ała  n ieustann ie , czerw ono p o d k reś la jąc  p e r ­
łow e rozsypy  kristjanji. Po k ilkuse t m etrach  
tak iej jazd y  D ym itr o s łab ł i złożył dziew ­
czynę n a  śniegu. T u ta j M aud, w ychłysnąw - 
szy re sz tę  krw i, um arła! D ym itr obok  niej 
się zastrzelił.

Pom im o, iż u p ły n ą ł już p rzeszło  tydzień , 
k rew  n a  m rozie i na  śn iegu  b y ła  p rzeraź li­
w ie purpurow a.

T y le  p an  V . de St. Q . (d. n.)
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Kartki z wyprawy do Chamonix
ii

A więc jesteśm y u celu. Konstatujemy to w szy­
scy, jalrgdy by zdziwieni, że już nie trzeba się prze­
siadać i jechać dalej. Na dworcu oczekują nas pan 
W yczółkow ski i p. Kazimierz Sm ogorzew ski, dzien­
nikarz z Paryża, którego Francuski Komitet Olim­
pijski zam ianował swym  attache przy m i-ji sporto­
wej polskiej. Obaj ci panowie już ozdobieni plakie­
tami z napisem »Officiel“ informują nas, że Jucewicz, 
który przyjechał wczoraj, poszcdt wprost z dworca 
kolejowego na start, że szkoda, iż przyjeżdżam y 
nieco opóźnieni i t. d. Prowadzą nas do biura kw a­
terunkowego. Tam grożą nam komplikacjam i z po­
wodu późnego przybycia, jednak gdy p. Sm ogorzew ­
ski ujął sprawę w swe ręce, komplikacje znikły  
i otrzym aliśmy przydziały kwaterunkowe. Bujak 
z Krzeptowskim w hotelu  de Chemin de fer, a re­
szta w Belwederze. Z ostaw iw szy rzeczy na podjeź- 
dzie dworca pod opieką jednego żołnierza, maszeru­
jem y, każda grupa w sw oją stronę.

Grupie w iększej, w której i ja  się znalazłem, 
wypadło wędrować głów ną uiicą Chamonix, bardzo 
przypominającą nasze poczciwe Krupówki. Delektu-

B o b s le ig h .  —  Z w y c i ę z k a  o s a d a  s z w a j c a r s k a

jąc się śniegiem  obfitym i słońcem, docieram y do 
końca m iasteczka i wdrapawszy się po stromych, 
wyrąbanych w śniegu schodach na jak ie  10 piętro, 
jesteśm y w hotelu, gdzie przyjęto nas bardzo uprzej­
mie. > ow iedzieliśm y się, że pomimo spadku franka 
francuskiego, ceny nie u leg ły  zmianie. Za ca ły  pen­
sjonat, m ieszkanie i w yżyw ienie, płaciliśm y dzien­
nie 30 franków, a w ięc jak ieś 13 milj. marek poi. 
Hotel czyściutki, naw et elegancki, personel bardzo 
miły, widok z okien śliczny, tuż pod oknami wspa­
niale zbocze zaśnieżone bajecznie—idealny teren do 
ćwiczeń, oddalenie od boiska lodowego jakieś 10 mi­
nut drogi. Dodajmy, że kuchnia była bardzo sm acz­
na i prawie że w ystarczająca, przynajmniej dla nie- 
zawodnlków, a n ikt się chyba nie zdziwi, że posypały  
się uw agi bynajm niej nie pochlebne dla Zakopanego.

Bujak i Krzeptowski trafili nieco gorzej, to też 
już następnego dnia przenieśli się do gościnnego  
„Belwederu".

Popołudniu w szyscy przypięli narty, aby rozru­
szać się nieco po podróży. Z tego też względu od­
mówiliśmy sobie pójścia na tor lodowy, gdzie nie­
zmordowany Jucewicz po raz drugi już dzisiaj sta­
w ał do biegu.

Podczas tych ćw iczeń zauważyłem  z niepokojem, 
że strzelec Chrobak coś utyka na nogę i chwilam i 
paskudnie kaszle. Gdym go przycisnął, przyznał się, 
że z niewiadom ego powodu boli go łydka i to od 
paru dni! Nie mówił ® tem nikomu, bo spodziewał

się, że ból przejdzie. Zabieram go do hotelu, oglą­
dam i stwierdzam  lekki obrzęk i bolesność n a ;ucisk  
m ięśnia łydkow ego. Zapakowało się go zaraz do łóżka, 
a p. Jucewicz, który skończyw szy bieg, przyszedł nas 
odwiedzić, zaofiarował się zrobić „fiński" masaż.

U sieb ie w pokoju zastałem  zaproszenie na od­
prawę oficerską o g. 17 w związku z pojutrzejszym  
biegiem patrolowym Zebranie odbywato się w lo ­
kalu Klubu Alpejskiego. Przewodniczył zebraniujpuł- 
kownik francuski Dosse ze Sztabu Generalnego. 
Spotkałem  tam paru sw ych znajom ych, więcłj d-ra 
Minelle, Francuza, który był w zeszłym  roku w Za­
kopanem na zawodach, więc kapitana fińskiego Le- 
valahti. Szwedzki major Setterberg dopytyw ał się 
czemu nie przyjechał podpułkownik Bobkowski, któ­
rego poznał w Superbagneres roku ubiegłego.

Celem odprawy było ukonstytuow anie jury. Po 
bardzo serdecznem  przyw itaniu oficerów cudzoziem ­
skich przez płk. Dosse w im ieniu Armji francuskiej, 
dokonano losowania ręką najm łodszego z oficerów  
obecnych—por. W oycickiego. Wypadło, że na starcie 
i mecie będą sędziowie: Szwajcar (płk. Weber) i Finn  
(kpt. Levalahti) oraz oficer francuski, zaś na strzel­
nicy: Polak (ja), Czech (kpt. Herman) i Francuz (kpt. 
de Latour).

Pocżem nalano w k ieliszk i szampana i wówczas 
miałem zaszczyt w im ieniu obecnyeh oficerów w y­
pow iedzieć słów parę do pik. Dosse, jako odpowiedź 
na jego  powitanie.

Pułkownik zaproponował, aby jutro w przeddzień 
biegu w szystkie patrole odb.yły wspólne ćw iczenia ce­
lem zorganizowania się wzajem nego. Wieczorem ban­
kiet w hotelu M ajestic—wydany przez merostwo na 
cześć Kom. Olimp.: międzyn. i francuskiego, szefów  
delegacyj i prasy. Dr. Minelle, który je s t  nader czyn­
nym członkiem  komitetu organizacyjnego, wskazał 
mi moje m iejsce „bardzo wysokie" bo naprzeciw  
ministra Yidaia, prezydującego bankietowi. Bankiet 
byt naogół bardzo nudny. Minister w ygłosił mowę, 
która trw ała z pół godziny. Obiecał merowi legję  
honorową. Sypał kom plim enty w szystkim  nacjom, 
nie w yłączając Luksemburczyków, ale zapomniał 
całkiem o Polakach i o Czechach. Kiedy znużeni 
oficjalnem i mowami, w staliśm y od stołu, zaczęli pod­
chodzić do mnie oficerowie francuscy jeden  za dru­

gim , wyrażając żal, że pan m inister tak się zaplątał 
w tłum ie nacyj, że zapom niał w ym ienić najbliżej 
związane z Francją. Wkrótce zbliżył się do mnie 
i sam pan Vidal, uspraw iedliw iając się „zamrocze­
niem" retoryeznera. Odpowiedziałem mu, że nie trzeba 
tej sprawy znów tak bardzo brać do serca, gdyż my, 
Polacy, po dośw iadczeniach lat wielu, więcej zw a­
żamy na czyny niż na słowa. Otaczający mnie w oj­
skow i byli z tej odpowiedzi bardzo zadowoleni.

Prawdziwą satysfakcję spraw ił mi jeden  z są­
siadów przy stole Szwed, członek poselstw a w Pa­
ryżu, który w rozmowie w ykazał dosiconałą znajo­
mość naszej literatury i zupełnie prawidłowo w y­
mawiał takie nazw iska jak  Żeromski, Daniłowski.

Po bankiecie, pilno mi było obejrzeć łydkę Chroba- 
kową. W łaściciel jej przysięgał się, że będzie „leciał". 
W każdym razie postanawiam y, że na jutrzejsze har­
ce Chrobaka nie poślemy, a damy mu pełny odpoczy­
nek. Por. W óycicki mając do wyboru w staw ić Chro­
baka czy Dańca do patrolu, ośw iadcza się stanowczo  
za Chrobakiem, który ma być zajadły... — O—

N A  M Ó W N I C Y

U d z ia ł  po s k i ch  s z e r m i e r z y  w  Igrz.  Olim p, w  P a r y ż u
S z e r m ie r k a  p o l s k a  p o n o s i  w c i ą ż  „ c o u p  su r  c o u p “ , 

B e z u s ta n n ie  w a l ą  s ię  n a  g ło w y  n a s z y c h  sz e rm ie rz y  
o p in j e  w y p o w i e d z i a n e  w  to n i e  l e k c e w a ż ą c y m ,  n ie m a l
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p r o t e k c j o n a l n y m .  Z a l e d w i e  z d o ł a ł e m  s p r o s to w a ć  m y l ­
n e  p o g l ą d y  p .  T a rg l e r a ,  k i e r o w n ik a  f a c h o w e g o  w  C .W .  
S .G .  i S. w  P o z n a n i u  (w  Nr.  7 „ S t a d j o n u " ) ,  aż  tu  n o w y  
i n i e s p o d z i e w a n y  c ios :  a r t y k u ł  w  Nr. 8  „ S t a d j o n u " ,  p.t . 
„ C z y  w y s ł a ć  n a s z y c h  s z e rm ie r z y  n a  Ig rzy s k a  O l i m p i j ­
sk ie ?"  p o d p i s a n y  p r z e z  H . B.

A u to r  p r z e d s t a w ia  tu  p o n o w n i e  n a s z ą  s z e rm ie r k ę  
j a k o  n o w o r o d k a - —z r o d z o n e g o  w  c h w i l i  o s t a tn i c h  p r z e d ­
ś m ie r tn y c h  k u r c z ó w  r o z p a d a j ą c e j  s ię  A us tr j i .  P i e r w s z a  
c z ę ś ć  w s p o m n i a n e g o  a r ty k u łu ,  d o t y c z ą c a  ra c z e j  t e c h ­
n ic z n e j  s t r o n y  t e g o  s p o r tu ,  n ie  p r z y n o s i  n a m  n ic  n o ­
w e g o  i n i e  m o ż e  ż a d n ą  m ia r ą  s łu ż y ć  j a k o  u z a s a d n i e ­
n i e  k o ń c o w y c h  w y w o d ó w ,  z a w a r t y c h  w  c z ę ś c i  d rug ie j  
a  d o t y c z ą c y c h  p r o b l e m u  o l im p i js k ie g o .  Z  t r e ś c i  a r t y ­
k u łu  w y n ik a ,  że  a u to r  j e g o  n i e  j e s t  d o s t a t e c z n i e  o b e ­
z n a n y m  z c a ł o k s z t a ł t e m  n a s z y c h  s t o s u n k ó w  s p o r to w y c h ,  
n a j l e p s z y c h  n a s z y c h  s z e rm ie r z y  n i e  z n a  a  w n i o s e k  awój 
o p i e r a  j e d y n i e  n a  tern ,  c o  w i d z i a ł  n a  o s t a tn im  tu rn ie ju  
w o j s k o w y m  w  W a r s z a w ie .

N ie  m y ś lę  b y n a jm n ie j  p r z e c e n i a ć  s i ł ,  j a k i e  w  sz e r ­
m i e r c e  o b e c n i e  p o s i a d a m y  —  z m u s z o n y  j e s t e m  j e d n a k  
z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  w s z e lk im  p r z e s ą d z a n i o m  i r o z ­
m y ś ln y m  czy  te ż  m i m o w o l n y m  o d w r a c a n i o m  u w a g i  o d  
t e g o ,  c o  się w  tej d z i e d z in i e  u  n a s  d o k o n y w u j e  i z d e ­
c y d o w a n ą  ju ż  fo rm ę  p r z y b ie r a .  A u to r  w s p o m n i a n e g o  
a r ty k u łu  n i e  c z y ta  w i d o c z n i e  z a g r a n i c z n y c h  p i s m  s p o r ­
to w y c h  o ra z  r u b ry k  s p o r t o w y c h  w  p r a s i e  c o d z i e n n e j .  
G d y b y  j e  u w a ż n ie  p r z e g l ą d a ł  —  d o w i e d z i a ł b y  s ię  tam ,  
że  s z e r m i e r k a  p o l s k a  m a  o b o k  h ip p ik i  —  n a j l e p s z e  
s t o s u n k o w o  s z a n s e  n a  O l im p ja d z i e l  W  o p in j i  te j  n ie  
m a  ż a d n e j  b y n a jm n ie j  p r z e s a d y .  T w i e r d z ę  n a w e t  s t a ­
n o w c z o ,  że  je ś l i  s z a n s e  i n n y c h  s p o r t ó w  w  s to s u n k u  do  
z a g r a n i c y  o z n a c z y m y  j a k  3:5 —  to  s z e rm ie r k a  p o s i a d a  
s z a n s e  c o n a jm n ie j  j a k  4:5! S z e r m ie r z e  k r a k o w s c y ,  k t ó ­
rzy  w  z a w o d a c h  o m i s t r z o s tw o  M a ło p o ls k i  w  r. 1 9 14 
w  K r a k o w i e  l e k k o  p o k o n a l i  w s p ó ł z a w o d n i k ó w  z 3 k lu ­
b ó w  w o j s k o w y c h  (aus tr . )  i z 2  k l u b ó w  c y w i ln y c h — p o ­
s tą p i l i  o d  t e g o  cz a s u  z n a c z n ie  ( g łó w n ie  w s k u te k  k o n ­
t a k tu  z W ę g r a m i ) ,  a  w y k s z t a ł c iw s z y  w  s w e m  ś r o d o w i ­
s k u  p e w i e n  s y s t e m  w  p o u l i — m a j ą  o b e c n i e  p r a w i e  p e w ­
n e  s z a n s e  n a  Igrz. O l im p ,  tu ż  p o  W ę g r a c h  i W ł o s z e c h  
w  s z a b l i  —  a l b o w i e m  n a j l e p s z y  h o l e n d e r s k i  p o u l e r  de  
Y u n g  —  o k a z a ł  s ię  n i e d a w n o  w  B u d a p e s z c i e  n i e z b y t  
s i ln y m  s z e rm ie r z e m .  N a t o m i a s t  w e  f lo r e c i e  m a m y  już  
z n a c z n ie  s ł a b s z e  s z a n s e — z a l e d w i e  5 lu b  6  m ie j s c e  p o  
F ra n c j i ,  W ł o s z e c h ,  Be lg j i ,  H o l a n d j i  e w e n t .  D a n j i  (A u s t r ja ,  
j a k  w i a d o m o ,  n ie  w e ź m i e  w  Igrz. O l im p ,  u d z i a łu )  c h o ­
c iaż  i tu ta j  p o s i a d a m y  t w a r d y c h  i n ie u s tę p l iw y c h  p o u -  
l e ró w ,  k tó r y c h  w  z a w o d a c h  W a r s z a w a  d o t y c h c z a s  n ie  
o g l ą d a ł a .  N a j s ł a b s z e  m a m y  s z a n s e  w  s z p a d z ie  —  n ie  
g o r s z e  j e d n a k  n p .  o d  A us tr j i  ( g d z i e  o s z p a d a c h  n ie  
m ia n o  p o ję c ia ! )  p o s t ę p  j e s t  i tu ta j  r ó w n ie ż  z n a c z n y  —  
r a d z i ł b y m  j e d n a k  d o p u ś c i ć  tu z a l e d w i e  2  s z e rm ie r z y —  
k tó r z y  p o s i a d a j ą  t e c h n i k ę  c zy s to  s z p a d o w ą  a  w  p o u l i  
s p o r ą  ru ty n ę  (i t e m p o ! ) .  L w ó w  p o s i a d a  r ó w n ie ż  s i l n e ­
go s z e rm ie r z a - p a r e u ra ,  p .  V a m b e r ę ,  z k tó ry m  n as i  k r a ­
k o w s c y  p o u le r z y ,  p p .  dr . A d e r  i P a p e e  m ie l i  d o s y ć  do  
r o b o t y  ( d e r — V a m b e r a  5:2, P a p e e  —  V a m b e r a  5:3 n a  
k o r z y ść  p i e r w s z y c h )  n a  z a w o d a c h  o m i s t r z o s tw o  K r a ­
k o w a  w  r. 1922*. m ł o d y  s z e rm ie r z ,  p o r .  Z a b ie l s k i ,  r o b i  
r ó w n ie ż  z n a c z n e  p o s t ę p y — z y s k u je  z k a ż d y m  d n ie m  n a  
d o ś w ia d c z e n iu  i s z y b k o ś c i ,  k tó r a  u  n i e g o  n i e c o  s z w a n ­
ku je .  C o  d o  t e c h n ik i  p o u lo w e j  n a  s z a b l e —- ro z w i j a  się 
tu o n a  p o ś r e d n i o  m ię d z y  t e c h n i k ą  W ę g r ó w  
i W ł o c h ó w .  M ie s ią c  t r e n in g u  n a s z e j  d ru ż y n y  s z e r m ie r ­
czej  w B u d a p e s z c i e  w y s t a r c z y łb y  d l a  p o s t a w i e n i a  jej  
c o n a jm n ie j  o p ó ł  k la s y  w y ż e j— n a l e ż a ł o b y  j e d n a k  p r z y ­
s p ie s z y ć  t e r m in  z a w o d ó w  o m is t r z o s tw o  1 o lsk i ,  k tó r e  
z a d e c y d u j ą  o s t a te c z n i e  o s k ł a d z i e  n a s z e j  d ru ż y n y  r e ­
p r e z e n t a c y j n e j .  S e k c j a  S ze rm .  A Z S  w  K r a k o w ie ,  p o ­

„Didattl ladzwyczaiDj"

s i a d a j ą c a  n a j s i ln ie j s z y c h  i n a jb a r d z i e j  d o ś w ia d c z o n y c h  
w  P o l s c e  sz e rm ie rz y  —  d o ty c h c z a s  w  k ra ju  n i e p o k o n a ­
n y c h — p o d e j m u j e  o b e c n i e  e n e r g i c z n ą  a k c j ę  c e l e m  b e z ­
z w ł o c z n e g o  o z n a c z e n ia  t e r m in u  ty c h  z a w o d ó w  p rz e z  
P Z S .  N ie s t e ty  n a  d w a  l is ty  p o l e c o n e — s k i e r o w a n e  p o d  
a d r e s e m  P Z S  w e  L w o w ie ,  n ie  o t r z y m a ła  d o ty c h c z a s  
o d p o w i e d z i .  D o  te j  a r c y w a ż n e j  sp r a w y ,  k tó r ą  p o w i ­
n i e n  b e z z w ło c z n i e  w y ś w ie t l ić  P K I O  —  p o w r ó c ę  w  d a l ­
s z y m  c ią g u  n in i e j s z e g o  a r ty k u łu .

K onrad W inkler.

Sport polski w Gdańsku
A n t a g o n i z m y  n a r o d o w o - p o l i t y c z n e  u ja w n ia j ą  się 

w  d z i e d z in i e  s p o r t u  j a s k ra w ie j  i b a r d z i e j  ż y w io ło w o  
niż  w  in n y c h .  T ę ż y z n a  f i z y c z n a  i p r z e w a g i  n a  tern  
p o l u  u z y s k a n e  p r z e z  n a c j ę  n i e l u b i a n ą  d z i a ł a j ą  n a j s k u ­
te c z n ie j  i n a j ł a tw ie j  n a  a m b i c j ę  n a r o d o w ą .  S t ą d  z a ­
w iś ć  i m e t o d y  w s p ó łz a w o d n i c t w a  a  ra c z e j  z w a lc z a n ia  
w s p ó ł z a w o d n i k a  s t a ją  się d a l e k i e  n ie r a z  o d  z a s a d  a n ­
g ie lsk ie j  fair  p la y .  A  n ik t  c h y b a  n ie  j e s t  b a r d z ie j  
o b c y  z a s a d o m  fair p la y ,  n iż  P r u s a c y  i ic h  e d y c j a  
g d a ń s k a .

T o  t e ż  s p o r t  p o l s k i  w  G d a ń s k u  p o w s t a ł  i r o z w i ja  
się w  a t m o s f e r z e  n i e n a w iś c i  i s z y k a n  n i e m ie c k ic h .  
R o z w i ja  s ię  z t r u d e m  i p o w o l i  p o z o s t a w i o n y  w ł a s n e ­
m u  lo so w i ,  g d y ż  p o l o n j a  g d a ń s k a  n i e  o k a z u je  te g o  
z r o z u m ie n ia  i z a m i ł o w a n i a  d o  s p o r tu  j a k  je j  w s p ó ł ­
o b y w a t e l e  n ie m c y .  P o l a c y  g d a ń s z c z a n ie  s k u p ia ją  się 
i o g r a n i c z a j ą  s ię  n a  p r z e r ó ż n y c h  a  m n o g i c h  to w a r z y ­
s t w a c h  ś p i e w a c z y c h  Z a w i ą z a n y  s t o s u n k o w o  n i e d a w n o  
S o k ó ł  r o z w i ja  s ię  b a r d z o  s ł a b o ,  s k u p i a j ą c  j e d y n i e  
d z ie c i  w  w ie k u  s z k o ln y m .  C e n t r a l e  s p o r tu  p o l s k i e g o  
z M a c ie r z y  te ż  n i e  o k a z a ł y  d o t ą d  w ię k s z e g o  z a i n t e r e ­
s o w a n i a  d l a  p l a c ó w k i  s p o r tu  p o l s k i e g o  w  G d a ń s k u .

W ty c h  w a r u n k a c h  z a ł o ż o n y  P o l .  Kl.  Sp .  „ G e -  
d a n j a “ , j a k  s ię  r z e k ło ,  r o z w i ja  s ię  b .  p o w o l i .

G e d a n j a  z a ł o ż o n a  15.9.22 j e s t  j e d y n y m  d o t y c h ­
czas  k lu b e m  s p o r t o w y m  p o l s k i m  w  G d a ń s k u  i l iczy  
o k o ł o  120 c z ło n k ó w .  K lu b  u p r a w i a  p r z e w a ż n i e  p i łk ę  
n o ż n ą ,  a  o s t a tn io  z a c z ę to  i ć w i c z e n ia  l e k k o a t l e t y c z n e .  
P r ó b a  w s t ą p i e n i a  d o  , ,B a l t i s c h e r  R a s e n  u n d  W in te r -  
s p o r t v e r b a n d “ c e l e m  u z y s k a n ia  m o ż n o ś c i  r o z g ry w a n ia  
m e c z ó w  i z a w o d ó w  s p e ł z ł a  n a  n ic z e m .  G e d a n j i  n ie  
p r z y j ę to  d o  z w ią z k u  z p o w o d u  p o l s k i e g o  c h a r a k t e r u  
k lu b u .  O c z y w is t a ,  że  o d b i ł o  s ię  to  f a ta ln ie  n a  d z i a ­
ł a l n o ś c i  k lu b u ,  k tó r y  n i e  m o g ą c  z p o w o d u  t r u d n o ś c i  
f i n a n s o w y c h  p o z w o l i ć  s o b i e  n a  c z ę s t s z e  w y j a z d y  d o  
k ra ju ,  s t a n ą ł  w o b e c  p e r s p e k t y w y  „dzikości**. C e le m  
u n ik n ię c i a  t e g o  G e d a n j a  w s t ą p i ł a  d o  n o w o z a ł o ż o n e g o  
T o r u ń s k i e g o  Z w .  O k r .  P i łk i  N oż .  S p ra w a  j e d n a k  n a ­
w ią z a n ia  n o r m a l n y c h  s to s u n k ó w  s p o r t o w y c h  z in n e m i  
o r g a n iz a c j a m i  p r z e w l e k a ł a  s ię  b l i z k o  ro k ,  co  r z e c z  
p r o s t a  n a  d o b r e  k l u b o w i  w y j ś ć  n i e  m o g ło .

O b e c n i e  b u d u j e  G e d a n j a  w ł a s n e  b o i s k o  w e  
W r z e s z c z u  (L a n g fu h r  I. C z e m  j e s t  w ł a s n e  b o i s k o  d la  
G e d a n j i  o c z y w is t a  n i e  p o t r z e b a  p o d k r e ś l a ć ,  j e d n a k ż e  
z p o w o d u  n ik łe j  p o m o c y  f in a n s o w e j  i t a  t a k  w a ż n a  
s p r a w a  w e s z ł a  w  s t a d ju m  m a r tw e .  A w ł a s n e  b o i s k o  
je s t  j e d n a k  c o n d i t i o  s in e  q u a  n o n  d l a  d a l s z e g o  ro z w o ju  
j e d y n e g o  k lu b u  p o l s k i e g o  w  G d a ń s k u .

G e d a n j a  r o z e g r a ł a  d o t ą d  27  m e c z ó w  z t e g o  8 
w  G d a ń s k u ,  r e s z t a  w  k ra ju  (w  L o d z i ,  P o z n a n iu ,  
B y d g o s z c z y ,  G r u d z i ą d z u  i t. d.) . Z a z n a c z y ć  n a leży ,  
iż k lu b  p o l s k i  w  G d a ń s k u ,  j a k o  n i e p r z y ję ty  d o  zw iązk u ,  
n i e  d o p u s z c z a n y  j e s t  d o  m e c z ó w  o m is t r z o s tw o  i p o ­
p r z e s t a w a ć  m usi  n a  m e c z a c h  to w a r z y s k i c h .

L .  M,

do N-ru 11-go w yjdzie w poniedziałek 
rano. T reść  d o d atk u  obfitow ać b ęd z ie  w n a j­
św ieższe w iadom ości k ra jow e i zagraniczne.

7 —
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G dy nasi dzielni kaw alerzyści w  roku  ubiegłym , po raz 
p ierw szy  w  Nicei i Rzym ie, zw ycięstw am i sw em i zwrócili 
uw agę na siebie, a przez to i n a  kraj cały, n ieraz słyszeli 
p y tan ia  w rodzaju  tego: „czy Polska to ta, co jest niedaleko 
Belgradu"?

Biorąc p od  uw agę ogrom  pracy i dłuższy czas, n iezbędny  
d la  p rzygo tow an ia  się do Igrz. O lim p., zosta ł u tw orzony  w  końcu 
r. 1922-go dzia ł h ipp iczny  K om itetu O lim pijskiego, złożony 
z w yższych dow ódców  kaw alerji, oraz w ybitnych  sportsm enów  
w ojskow ych i cyw ilnych pod p rzew odn ictw em  G en era ln eg o  
Inspek to ra  K aw alerji, k tóry  ściągnął do C en tralne j Szkoły 
K aw alerji w  G rudziądzu  kilkunastu  oficerów , zano tow anych , 
jako  najlepszych  na naszych zaw odach  h ippicznych w kraju-

Por. Brzeziński 1 f . Uł. na „Holandji**.

Por. Dziadulski i p. Szw. na „Gustawie**.

W śród  w szelk iego  rodzajów  sportów  jak ie  rep rezen to w an e  
b ęd ą  n a  Igrz. O lim p, w 1924 r. w  Paryżu, n a jw ięk ­
sze za in teresow an ie , jak  o tern św iadczą kroniki lat 

ub ieg łych , w zbudzi dział hippiczny. P rzed ew szy stk iem  d la ­
tego, że echo  w ojny ubiegłej jeszcze nie ucichło, a „ek ip y ” 
tego  działu  sportow ego, złożone w yłączn ie  z w ojskow ych, b ęd ą  
rep rezen to w ały  n ie ty le  p ań s tw a  ca łeg o  św iata, ile ich arm je.

Nie p o trzebu jem y  się rozw odzić n ad  don iosłośc ią  p ierw ­
szego w ystępu  naszego  n a  aren ie  olim pijskiej, zaznaczyć je d ­
n ak  m usim y, że Z ach ó d  m a o P o lsce  jeszcze b. s łab e  pojęcie , 
i że nasz w iekow y stan  niew oli za ta rł pam ięć o jeżdżcu  polskim .

Por. Szosland 2 p. Uł. na „Laiku**.

i „ s teep le -ch ase“ — pojedyńczo, konkursu  h ipp icznego  i p róby 
w  jeździe m aneżow ej.

2) K onkurs hippiczny: 18 p rzeszkód  do 140 cm. w ysokich.
3) Jazd a  m aneżow a.
T ak , jak  Polacy, rów nież i inne p ań stw a  m ają już u tw o ­

rzone h ipp iczne g rupy olim pijskie. W łosi np., p rzodu jący  na 
w szystk ich  zaw o d ach  m iędzynarodow ych , m ają  około  40-tu 
w yborow ych koni. Jak  w iadom o, w  roku  ub ieg łym  zajęliśm y 
po nich drugie m iejsce. Już dziś w e Francji budzim y za c ie k a ­
w ienie sw oim  przyszłym  w ystępem  i, m oże, naw et w iększe, 
niż w śród rodaków ... K.

Por. Antoniewicz 2 p. Szw. na „Filonie**.

—  8 —

W  tak i sposób u tw orzyła się H ipp iczna G ru p a  O lim pij­
ska, p racu jąca  p od  fachow em  kierow nictw em  spec ja ln ie  w y ­
znaczonych  instruktorów . W  laki sam  sposób  p ro jek tow ano  
zgrom adzić i konie, lecz tych n ad esz ła  za ledw ie  część tylko, 
gdyż sp o tk an o  się z trudnościam i, k tó re  nie pozw oliły  zgro­
m adzić najlepszy, p o siad an y  w wojsku m a te rja ł koński, z tego  
też  pow odu  G ru p a  nie osiągnęH  jeszcze należy tej i w y starcza­
jące j k lasy

P rogram  Igrzysk h ippicznych VIII O lim p, jest kró tk i lecz 
trudny . S k ład a  się z trzech rodzajów  zaw odów , z k tórych  
w  k ażd em  m oże b rać  udział po cz te rech  jeźdźców  każdej n a ­
rodow ości, a m ianow icie:

I) „M ilitari", sk ład a jące  się z b iegu  d rogam i n a  p rzełaj

*)  R y c in y  n in i e j s z e  p r z e d s t a w ia j ą  ty lk o  c z ę ś ć  „ G r u p y “ . P o z o s t a ły c h  c z ł o n k ó w  
u m ie ś c im y  w  j e d n y m  z d a l s z y c h  n u m e r ó w  , S t a d j o n u “ .

Rtm. Chojecki 23 p. Uł. na „Korze".

—  9 —
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FRAZA BOKSERSKA
Stojąc w postawie wyjściowe j, bokser je s t w moż­

ności bez trudu odparować wszelki atak  bezpośredni; 
by więc ugodzić przeciw nika w starann ie zasłania­
ne miejsce czułe, nie wystarczy wykonanie chociaż­
by technicznie najpópraw niejszego ciosu — koniecz- 
nem je s t  zmuszenie go przedtem  do w yjścia z p o ­
stawy, do odsłonięcia tego punktu wrażliwego; czy ­
nimy to za pomocą t. zw. „ fin t“ ruchów, m ających 
na celu zmylenie przeciw nika co do naszych zam ia­
rów i wywołanie z jego strony niecelowej odpowie­
dzi. F in ta n iejako przygotow uje teren  dla ciosu — 
muszą jednak  jeszcze być z n ią  połączone ruchy 
pomocnicze (przeważnie ruchy nóg) mające na celu 
postawienie zamierzającego zadać cios, w najwygod­
niejszej do uskutecznienia tego zamiaru pozycji.

Szereg ruchów, składający się z jednej czy kilku 
fint, jednego czy kilku ruchów pomocniczych, wresz­
cie z ciosu czy ciosów rzeczywistych, związany 
w jedną  catość logiczną przez wspólną myśl tak tycz­
n ą —nazywamy akcją  (frazą) bokserską.

W akcji więc każdy ruch je s t przygotowaniem 
następnego, a w szystkie dążą jako  do ostatecznego 
celu—do umożliwienia i u łatw ienia ciosu decydują­
cego.

Na akcji kończy się technika, zaczyna tak ty k a  
boksu — polegająca n a  um iejętnem  operowaniu ru­
chami akcji, podczas gdy wyrobienie techniczne po­
lega na stosowaniu wielkiej ilości fraz i opanowa­
nia ich mechanizmu.

By uwidocznić lepiej, czem je s t fraza bokserska, 
przedstawię kil,ta przykładów typowych: nasam przód 
słynny „shift punch w plesus solar“, poraź pierwszy 
zastosowany przez Filzsimun’sa w walce z Corbattem 
o mistrzostwo św iata, dn. 17 marca 1897 r, którem u 
Fitzsimons zawdzięczał świetne zwycięstwo.

Wiedząc, że dołek podpiersiowy (plexus solar) 
je s t najsłabszym  punktem Corbetta, Fitzsimons po­
stanow ił w łaśnie w to miejsce skierować cios decy­
dujący, w chwili odpowiedniej, za którą uznał do­
piero 11 rundę meczu. W ykonał go następująco:

1) Fintow ał lewą w szczękę z lekkim wykrokiem 
lewej nogi — czem się nieco przybliżył do przeciw­
nika i zmusił go do podniesienia prawej ręk i, dla 
obrony.

C A B PE N T 1E R  —  B E C K E 1 T

Z w y c ię z c a  i z w y c ię ż o n y
B e c k e t t  n ie  m o ż e  ju ż  p o w s ta ć  d o  d a l s z e j  w alk i .

2) W ykonywając natychmiast, potem wykrok 
nogą prawą, tak , by okazała się na wysokości le­
wej przeciwnika, fintował praw ą w szczękę, z jak - 
najw iększym  obrotem tułow ia i cofając przez to rękę 
lewą — co wszystko miało na celu z jednej strony  
zmuszenie przeciwnika do podniesienia i lewej ręki, 
(prawa wobec zaskoczenia go nowym atakiem  i od­
wrócenia przez to jego uwagi na mocy praw a bez­
władności, pozostała podniesioną) tak , że dołek 
podpiersiowy nie był już zupełnie krytym , a z dru­
giej strony przez odpowiedni układ nóg, tułowia 
i ręki, stw orzenie najw ygodniejszych warunków dla 
zadania ciosu lewą ręką, w ten pozbawiony osłony 
punkt czuły.

3) W ykonywając w idealnych w arunkach decy­
dujący cios sierpowy lewą.

Przykład ten doskonale podkreśla istotę frazy— 
są w nim połączone logicznie w szystkie wchodzące 
w skład każdej frazy elementy.

Niemniej ciekawym i pouczającym je s t „one-two" 
Carpentiera,' jedno z ulubionych posunięć tego nie­
zrównanego mistrza.

W ykonywuje się następująco:
1) Cofa śię, jak b y  przygotowując cios, ręką pra­

wą i jednocześnie przesuwa się wzrok na dołek pod­
piersiowy przeciwnika.

Ma to na celu poddanie mu myśli, że nastąpić 
ma cios w dołek, przyczem ,jak widzimy — fin tu je 
tu  nietylko ręka, lecz i oko.

2) Ręka praw a szkicuje krótki cios w dołek, 
przyczem obrót tu łow ia przygotowuje do ciosu rękę 
lewą. Przeciwnik, którego przewidywania znajdują 
potwierdzenie, zasłania korpus, odkrywając szczękę.

3) Lewa zadaje gwałtowny „prosty" w szczękę, 
już odsłonioną, praw a jednocześnie szykuje się do 
ciosu, k tóry  następuje w net—potęgując w ielokrotnie 
sku tk i ciosu pierwszego.

Jako trzeci i osta tn i przykład niech służy na­
stępująca fraza elem entarnie prosta, ilu stru jąca  je d ­
nak doskonale, ja k  je  należy konstruować.

Zadałem przeciwnikowi cios w tułów, k tóry  on 
odbił pięścią, odkryw ając przytem  podbródek. Za­
uważyłem ten  błąd i na podstaw ie tej obserwacji 
przeprowadzam kom binację następującą:

1) Wykonywam lekki ruch pięścią w stronę tu ­
łowia przeciwnika, jak b y  dla ciosu; 2) urywam  go 
po kilku centym etrach i, zm ieniając kierunek lotu 
pięści, uderzam w podbródek. Ostatni został, ja k  
przewidywałem, odsłonięty wobec tego, że broniąc 
się od naszkicowanego tylko ciosu w dołek, prze­
ciwnik mój gwałtownie opuścił przedramię, tak  ja k  
był to już uczynił poprzednio.

Fraz takich, łatwo się domyślić, istnieje ilość 
ogromna, może istn ieć liczba wprost nieskończona.

Na nic jednakby się nie zda ło automatyczne, 
mechaniczne stosowanie wyuczonych na pam ięć korn- 
binacyj. Bokser, godny tego miana, musi umieć frazę 
samemu ułożyć, samemu w chwili odpowiedniej stwo­
rzyć. Bo fraza każda, ja k  i cały plan walki—winna 
być dostosowaną ściśle do przeciwnika, z którym  się 
ma do czynienia i do momentu, w którym ma być 
wykonaną. W inna być ułożona na podstawie analizy 
partnera, wykorzystyw ać zauważone jego wady, 
opierać się na przewidywaniu jego specyficznych 
odruchów. Jednem słowem, winna być za każdym 
razem tw orzoną ad hoc, być rezultatem  pracy my­
ślowej, a nie powtórzeniem z pamięci raz n a  zawsze 
wyuczonego szeregu ruchów, których związku i celu 
może naw et dokładnie nie znamy, i których przez to 
często użyjem y niestosownie, niewłaściwie, ja k  to 
zwykłe bywa, gdy robimy to, czego dobrze nie ro- 
zumi emy.

Z takim  naciskiem  zatrzym uję się nad frazą 
bokserską dlatego, że uchwycenie je j sekretu  je s t 
rzeczą zasadniczą w boksie, że bez dokładnego zda­
nia sobie spraw y z je j isto ty , z je j wewnętrznej 
struk tu ry , z techn iką je j uk ładania i operowania 
n ią — prawdziwego boksera być nie może; umieć
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konstruować frazy, znaczy to umieć układać sław a 
w zdania. W ykonywanie ciosów na ślepo, bez wcią­
gania ich w łańcuch loglczny^-jest to w ykrzykiw a­
nie oderwanych słów, nie połączonych ani formą, 
ani treścią. Je st to robota bezmyślna, a więc nie­
celowa, bezskuteczna, niepotrzebna.

By móc uk ładać frazy, starczy zm ysłu obser­
wacyjnego, um iejętności w yprow adzania wniosków, 
zdolności koncypow ania, orjentaeji, jednym  słowem, 
starczy pewnej wrodzonej in te ligencji i odrobiny 
praktyki. By je  umieć wykonać, trzeba nato cech 
fizycznych: zupełnego opanow ania w szystkich części 
ciała, ich absolutnego posłuszeństw a woli walczące­
go, da się to osiągnąć tylko przez sta łe wprawianie 
się. Jak już mówiłem ruchy boksera są nierytm icz- 
ne, niesym etryczne, często nader złożone i zwykle 
w życiu codziennem nieużywane; więc organizm 
trzeba do nich stopniowo przyzwyczajać. Z początku 
trudno będzie wykonywać je  z niezbędną szybko­
ścią: nie da się ominąć zwłoki, spowodowanej za­
stanaw ianiem  się nad samym sposobem wykonenia. 
Dopiero po ciągłem powtarzaniu danej serji ruchów 
organizm się do nich przyzwyczai na tyle, że będą 
wykonywano nie jako  autom atycznie. A że w frazie 
bokserskiej będziemy miel do czynienia z najroz- 
maitszemi rucham i i z najrozm aitszem i sposobami 
ich po łączenia—musimy ciało swe przyzwyczaić za­
wczasu do w ykonyw ania wszelkich możliwych do 
pom yślenia w boksie posunięć — by przez ogranicze­
nie diapazonu ich nie zubożyć liczby mogących być 
zastosowanem i fraz — a tern samem zubożyć stylu ze 
szkodąd la jego  skuteczności,zarówno jak i d laestetyk i.

To posłuszeństwu ciała rozwijać można przez 
ćwiczenia specjalne (skakanka, pur.ching bali, w alka 
z cieniem i t. d.) oraz przez metodyczne wprawianie 
podczas treningow ych walk bobserskich w w ykony­
waniu najróżnorodniejszych ruchów, które mogą 
wejść w skład fraz bokserskich — a więc przez sy­
stem atyczne urozm aicanie swego stylu. Trzeba ty lko  
pamiętać, że nic nie przychodzi odrazu i że tylko 
cierpliw a praca n ad 'so b ą  pozwolić może na osią­
gnięcie w ybitniejszych rezultatów . Wiktor Junosza.

C U R L I N G
J e s t t o  g ra  -  z a b a w a  p r a k t y k o w a n a  o d  b a r d z o  d a ­

w n a  p r z e z  lu d  w  S z k o c j i ,  a l e  d o p i e r o  o s t a tn i e  czasy  
w p r o w a d z i ł y  j ą  d o  p r o g r a m u  Ig rzysk  M i ę d z y n a r o d o w y c h .

G r a  ta  p o d o b n a  j e s t  d o  k ię g l i .  O d b y w a  się  n a  
l o d z ie .  K a ż d a  z d w ó c h  d ru ż y n  s k ł a d a  s ię  z c z t e r e c h  
g r a c z ó w .  G r a c z  k a ż d y  r z u c a  p o  d w a  „ k a m i e n i e "  (słone), 
k t ó r e  m a j ą  k s z t a ł t  g r u b y c h  d y s k ó w  z r ą c z k ą  n a  p o -

Z a m ia t a n ia

M io ta n ie  k rążk a

w ie r z c h n i ,  co  czy n i  ó w  k a m ie ń  p o d o b n y m  d o  ż e la z k a  
d o  p r a s o w a c z a .  G r a c z e  n a p r z e m i a n  p o  j e d n y m  z k a ż ­
d e j  d ru ż y n y  r z u c a j ą  „ k a m i e n i e "  r u c h e m  p o d o b n y m  d o  
z a m a c h u  p r a s o w a c z a ,  t a k  a b y  k a m ie ń  s u n ą ł  p o  lo d z ie  
d o  ce lu .  C h o d z i  o to ,  a b y  d r u ż y n a  z a j ę ł a  m ie j s c a  p r z y  
l inji  ce lu .  O s i ą g a  się  to  za  p o m o c ą  k a r a m b o l o w a n i a ,  
p r z y  k tó r y m  m o ż n a  p o z y c j ę  w s p ó łg r a c z a  p o p r a w ić ,  
a  p r z e c i w n i k a  o d t r ą c i ć ,  b ą d ź ,  c o  n a j t r u d n ie j s z e ,  p r z e z  
n a d a n i e  s w e m u  k a m ie n io w i  r u c h u  o k r ą ż a j ą c e g o  (t. zw. 
w  b i l a r d z i e  f a łsze rz ) .  A b y  u ła tw ić  r u c h  ś l i z g o w y  w  k i e ­
ru n k u  p o ż ą d a n y m  to w a r z y s z e  r z u c a j ą c e g o  o d m i a t a j ą  
z d ro g i  k a m i e n i a  p y ł  l o d o w y  m io t ł a m i ,  co  s t a n o w i  
n a d e r  k o m i c z n ą  s t r o n ę  z a b a w y .  W id z o w i  w y d a j e  się 
c u r l in g  r z e c z ą  d o ś ć  n u d n ą ,  j e d n a k  p r z e p l a t a n y  w e s o -  
ł e m  d o g a d y w a n i e m  i... k ie l i s z k ie m  w h isk y ,  o d  c z a s u  
d o  c zasu ,  m a  b y ć  „ v e r y  f a s c i n a t i n g “ . F a k t e m  je s t ,  że  
g r a c z e  w  C h a m o n i x  p o t r a f i ł :  c a ł y  d z ie ń  s p ę d z a ć  n a
„ l in k ’u “ ( t a k ą  j e s t  n a z w a  p l a c u  g ry ) .

M o ż n a  d w o r o w a ć  z g r u b a s ó w  m a c h a j ą c y c h  m i o ­
t ł a m i ,  to  p r a w d a ,  m o ż n a  w y k p i w a ć  c u r l in g  j a k o  grę 
„ s p o r to w ą . . . " ,  a le  p r o s z ę  o d p o w i e d z i e ć ,  j a k  czas  s p ę ­
d z a j ą  n as i  s ta rs i  i b r z u c h a c i  p a n o w ie . . .  — o —•

Wychowanie Fizyczne w szkołach
G im n a sty k a  w  s z k o ła c h  b e lg ijs k ic h . W e d ł u g  

n o w y c h  p l a n ó w  n a u c z a n ia  (1923) w  s z k o ł a c h  l u d o ­
w y c h  b e lg i j s k i c h ,  ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e  b ę d ą  u d z i e ­
l a n e  w  p i ę c iu  l e k c j a c h  t y g o d n i o w o ,  k a ż d a  p o  p ó ł  
g o d z in y .  Z a r a z e m  M in is te r s tw o  O ś w i e c e n i a  z a z n a c z a ,  
że  n a u c z a n ie  m a  się  o d b y w a ć  w e d ł u g  m e t o d y  s z w e d z ­
kie j .  U  n a s  w  P o l s c e  p r o g r a m  p r z e w i d u j e  2 g o d z .  
t y g o d n i o w o  (2 r a z y  p o  g o d z in ie )  n a  g im n a s ty k ę  i j e d ­
n o  p o p o ł u d n i e — g o d z i n a  p o ś w i ę c o n a  g ro m  i z a b a w o m  
r u c h o w y m .  *

W y c h o w a n ie  f iz y c z n e  w  u c z e ln ia c h  c z e s k ic h .
W  u n i w e r s y t e c i e  p r a s k im  s e n a t  z a m i a n o w a ł  d - ra  F. 
S m a t l a c h ę  l e k t o r e m  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  i w p r o ­
w a d z i ł  w  p r o g r a m  s tu d jó w  w s z y s tk i c h  w y d z i a ł ó w  8 
g o d z in  ć w ic z e ń  c ie l e s n y c h  ty g o d n io w o .

W  r o k u  1922 u c z ę s z c z a ło  3000 s t u d e n tó w  i s tu ­
d e n t e k ,  z n i c h  2000 z p o l i t e c h n i k i  i 1000 z u n i w e r s y ­
te tu ,  p o z a t e m  o s o b n o  o d b y w a ł y  s ię  ć w i c z e n ia  d l a  300 
s ł u c h a c z y  a k a d .  sz tu k  p i ę k n .  k o n s e r w a t .  i t.  d.

P r o g r a m  n a  r. 1923 o b e j m o w a ł  o d  ; 6— 9 g o d z .  
ć w ic z e ń  w  p i ę c i u  o d d z i a ł a c h ;  z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że  
o d d z i a ł y  p r z y  p o s z c z e g ó l n y c h  s a l a c h  g im n a s ty c z n y c h  
l iczą  o d  430 d® 300 o só b .

I I  —
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Z W I E L K O P O L S K I
(Listy z Poznania).

I.
Styczeń .

P o z n a ń s k i  ś w ia t e k  p i łk a r s k i  o d p o c z y w a  w  s e z o n ie  
z im o w y m  n a  d o b r e .  T o  te ż  s ty c z e ń ,  w  k t ó r y m  g n u ­
ś n o ś ć  p r a c y  s p o r t o w e j  d o c h o d z i  d e  z e n i tu ,  j e s t  z a r a ­
z e m  m i e s i ą c e m  „ R o c z n y c h  W a l n y c h  Zebrań**. P u n k ­
t e m  k u lm in a c y jn y m  t y c h  z e b r a ń  j e s t  „ W a l n e  Z e b r a n i e  
P o z n .  Z w i ą z k u  O k r ę g o w e g o  P i łk i  Nożnej**.

U b i e g ł e  la ta ,  g d y  s ię  z b l i ż a ł  t e r m in  t e g o ż  z e b r a ­
n ia ,  t w o r z o n o  „bloki**, „opozycje** i t.  d. P o z n a ń s k i  
ś w ia t e k  s p o r t o w y  w r z a ł  j a k  k o c i o ł  z g o t u j ą c ą  s ię  w o d ą ,  
n i e  b e z  s łu s z n o ś c i ,  b o ć  b r u d y  n a j l e p i e j  s ię  w  g o t u j ą ­
ce j  w o d z i e  p ie rz e . . .

W  ty m  r o k u  R o c z n e  W a l n e  Z e b r a n i e  P Z O P N - u  
m i a ł o  c h a r a k t e r  s p o k o jn y .

S p r a w o z d a n i e  u s t ę p u j ą c e g o  z a r z ą d u  p r z y ję to  b e z  
w i ę k s z y c h  z a s t r z e ż e ń ,  z w ł a s z c z a  z a ś  o b d a r z o n o  z a u f a ­
n i e m  p r z e w o d n i c z ą c e g o  W . G. i D.,  o r a z  s k a rb n ik a .

Z A W O D Y  Ł Y Ż W IA R SK IE  W  G R U D Z IĄ D Z U
(Do notatM w „Dodatku“)

O d  l e w e j :  p o r .  S o ż y ń sk i ,  kp t .  C h o d k ie w ic z ,  k p t .  S e g d a ,  
g e n .  Ł a d o ś ,  p p ł k .  V o g e l ,  p o r .  B a r ty ń s k i ,  p o r .  S tę p k a ,  

p o r .  T h e u e r .

D a le j  p r z y j ę to  d o  w i a d o m o ś c i  s p r a w o z d a n i e  K o m is j i  
R e w iz y jn e j ,  o ra z  p r z e p r o w a d z o n o  s z e re g  p o p r a w e k  
w  s t a tu c ie  w  m y ś l  p r o p o z y c j i  p .  S z y c a .  W  s k ł a d  n o ­
w e g o  z a r z ą d u  w e s z l i  p p .  D onat j a k o  p r e z e s  (p o w tó r . ) ,  
N ow aczkiew icz  j a k o  1-szy v . -p re z e s ,  K ochański j a k o  2-gi 
v . -p re z e s  ( p o w t ó r n i e ) ,  P aczkow ski j a k o  s e k r e t a r z  (p o w t . )  
B aranow ski j a k o  p r z e w .  W .  G . i D , ( p o w t ó r n i e )  M allow  
z W y d z .  S ę d z i ó w  ( p o w t . ) ,  o r a z  p p .  M arcinkow ski, K or­
dy lewicz, M u s ia ł i D olate. K lu b y ,  k t ó r e  d o t ą d  z n a j d o ­
w a ł y  się  w z g l ę d e m  Z a r z ą d u  P Z O P N - u  w  o p o z y c j i ,  
d a ł y  s w y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  d o  o b e c n e g o  Z a r z ą d u ,  
w s p ó ł d z i a ł a j ą c  te rn  s a m e m  z n im .  P o z a t e m  o b r a n o  
d e l e g a t ó w  n a  W a l n e  Z e b r a n i e  P Z P N - u  w  o s o b a c h  
p .  S z y c a  i p .  P a c z k o w s k i e g o .  W y b ó r  t e n  n a l e ż y  u w a ­
ż a ć  z a  sz c z ę ś l iw y .

C i s n ą  mi s ię  p o  te rn  z e b r a n i u  r ó ż n e  r e f l e k s j e  p o d  
p ió r o ;  j e d n ą  z  n i c h  tu ta j  s ię  z a jm ę .  M i a n o w i c i e  z e ­
b r a n i e  P Z O P N - u  n i e  w y b r a ł o  d o  z a r z ą d u  an i  j e d n e g o  
c z ł o n k a  A k a d e m i c k i e g o  Z w i ą z k u  S p o r t o w e g o .  G d z i e  
t k w i ą  p r z y c z y n y ,  że  A Z S  P o z n . ,  z a m i a s t  w y b i ć  s ię  
p r z y n a jm n ie j  tu ta j  n a  c z o ło  t o w a r z y s tw  p o z n a ń s k i c h ,  
(a  m a  p o  t e m u  w s z y s tk i e  d a n e )  z a d o w a la  s ię  r o l ą  K o p ­
c iu szk a?  C z y ż b y  w  g r o n ie  a k a d e m i c k i e m  n i e  r o z u m i a ­
n o  d o n i o s ł o ś c i  o rg a n iz a c j i  s p o r t o w e j ,  c z y  t e ż  ( c o  g o r ­
s z e ) ,  k w i tn i e  w  A Z S - i e  P o z n .  p o d z i w u  g o d n e  l e n is tw o ?

N ie m n ie j  w a ż n y m  w y p a d k i e m  w  p o z n a ń s k i a m  ż y ­

c iu  s p o r t o w e m  b y ł a  k o n f e r e n c j a  p r z e d s t a w ic i e l i  s z k o l ­
n i c t w a  i w o j s k o w o ś c i  w  s p r a w ie  w y c h o w a n i a  w o j s k o ­
w e g o  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n ic h .

K o n f e r e n c j a  t a  b y ł a  r z e c z ą  w p r o s t  k o n i e c z n ą .  
M ł o d e  s z k o ln ic tw o  p o l s k i e  n i e m a  n a  t y l e  s i ł ,  b y  n a d  
m ł o d z i e ż ą  o d p o w i e d n i ą  o p i e k ę ,  p o d  w z g l ę d e m  w y c h o ­
w a n i a  f i z y c z n e g o ,  r o z to c z y ć .

T o  t e ż  w  ty m  w y p a d k u  d o b r z e  u c z y n i ło  o d d a j ą c  
m ł o d z i e ż  w  r ę c e  w o j s k o w o ś c i .  D o t y c h c z a s o w o  z n a j d o ­
w a ł a  o n a  p r z y t u ł e k  w  k l u b a c h  c y w i ln y c h ,  g d z i e  s ię  
j a w n i e  t o l e r u j e  o p i l s tw o  i g d z ie  „ o p i e k a  n a d  m ł o d z i e -  
ż ą “ ( t a k  z w a n y m i  j u n io r a m i )  b r z m i  j a k  d o s k o n a ł y  p a ­
r a d o k s .

P o  r e f e r a t a c h  p r z e d s t a w ic i e l i  w o j s k o w o ś c i  p łk .  
S i k o r s k i e g o ,  p o r .  W i e r z e j e w s k i e g o ,  p o r .  R a ta j c z a k a  
i k o r e f e r a c i e  d - r a  S z u m a n n a ,  p r z e d s t a w i c i e l a  „ K u ra -  
t o r ju m  S z k o l n e g o " ,  n a s t ą p i ł a  d y s k u s j a ,  p r z y c z e m  
p r z e d s t a w i c i e l e  s z k o ln ic tw a  u c z y n i l i  w ie lk i e  u s t ę p s t w a  
w  s w y c h  k o n s e r w a t y w n y c h  c z ę s to  z a p a t r y w a n i a c h ,  o d ­
d a j ą c  w y c h o w a n i e  f iz y c z n e  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j  w  r ę c e  
w o j s k o w o ś c i .  T a k  w i ę c  w  te o r j i  r o z w i ą z a n o  t e n  p r o ­
b l e m  n a d z w y c z a j  u ty l i t a rn ie ,  j a k  b ę d z i e  w  p r a k t y c e —  
w y k a ż e  p r z y s z ło ś ć .

M im o ,  że  s p o r t  w  P o z n a n i u  s t a j e  n a  c o r a z  to  
p e w n i e j s z y c h  f u n d a m e n t a c h ,  t o  j e d n a k  b r a k  m u  j e d ­
n e g o  —  k u l tu ry .  N o w y m  d o w o d e m  t e g o  j e s t  p r z y m u ­
s o w y  s t a n  S p o c z y n k u  „Sportowca** p o z n a ń s k i e g o .  P r z y ­
c z y n a  tk w i ł a  w  s k a n d a l i c z n i e  m a ł y m  p o p y c i e  n a  
„ S p o r t o w c a " .

T e rn  d z iw n ie j s z y  j e s t  fak t ,  ż e  o b o k  „Sportowca**, 
k t ó r y  z n o w u  w  m a r c u  sw ó j  ż y w o t  z a c z n ie ,  u k a z a ł o  
się  w  P o z n a n i u  n o w e  p i s m o  p .  t. „ T r y b u n a  Sportowa**. 
Je ś l i  j e d n o  p i s m o  n i e  j e s t  w  s t a n ie  p r z e b i e d o w a ć  w  
P o z n a n i u  r o k  c a ły ,  to  c ó ż  d o p i e r o  d w a?

D ru g im  ś w i a d e c t w e m  m a ł e j  d o j r z a ł o ś c i  P o z n a n i a  
p o d  w z g l ę d e m  k u l tu r a ln y m ,  j e s t  s t o i c k i  w p r o s t  s p o k ó j  
s to l i c y  W i e l k o p o l s k i  w o b e c  z b l i ż a j ą c y c h  się  Ig rzysk  
VIII O l i m p j a d y .  W p r a w d z i e  P o z n a ń  c h c i a ł b y  w id z i e ć  
k i lk u  p o z n a ń s k i c h  p i ł k a r z y ,  b o k s e r ó w  i p r z y n a jm n ie j  
c h o r .  A d a m c z a k a ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  b a r w y  P o l s k i  
w  z a p a s a c h  o l i m p i j s k i c h ,  a l e  o  te rn  b y  s t a n ą ć  s o l i ­
d a r n i e  z c a ł ą  P o l s k ą  d o  o s t a t e c z n e g o  w y s i łk u ,  w  P o z ­
n a n i u  j e s z c z e  n i e  p o m y ś l a n o .  T a k  w i ę c  a k c j a  p .  T rz y w -  
d a r a ,  w  „Sportowcu**, k tó r y  g r z m o c i ł  w  a m b i c j ę  p o z ­
n a n i a k ó w  j a k  w  w ie lk i  b ę b e n ,  s k o ń c z y ł a  s ię  f ia sk iem ;  
n a  O l i m p j a d ę  „skapnęło** o n c z a s  c o ś  aż  17 m i l jo n ó w .  
O s t a t n io  p .  D o n a t ,  p r e z e s  P Z O P N - u ,  z a p o w i e d z i a ł  i n ­
t e n s y w n ą  a k c j ę  n a  r z e c z  O l i m p j a d y .  O b y  z d o ł a ł  p o ­
b u d z i ć  w  p o z n a n i a k a c h  o d p o w i e d n i e g o  d u c h a  i w y d u ­
sić  z  i c h  s a k w y  w ię c e j  g ro sz a .  O b e c n i e  b o w i e m  r o ­
d o w i t y  p o z n a n i a k  o p i s u j ą c  p o d o b n e  „beockie** p o s t ę ­
p o w a n i e  s w e g o  u k o c h a n e g o  m ia s t a ,  aż  n a  p l e c a c h  
c z e r w i e n i ć  s ię  z a  n i e  m usi . . .

11. L u ty .
R o k  u b i e g ł y  b y ł  b a r d z o  s k ą p y  w  i m p r e z y  s p o r t o ­

w e  p i e r w s z o r z ę d n e j  w a r t o ś c i .  P i ł k a r z e  l e n i u c h o w a l i  n a  
s p ó ł k ę  z  l e k k o - a t l e t a m i ,  t e n n i s i ś c i  b u d o w a l i ,  n a j w i ę k ­
sz y m  p o s t ę p e m  m o g ą  s ię  p o s z c z y c i ć  b o k s e r z y  i ho -  
c k e y iś c i ;  s z k o d a  t y lk o ,  że  t e  d w i e  o s t a tn i e  g a ł ę z i e  
s p o r t u  m a j ą  b a r d z o  n i e l i c z n y  z a s t ę p  z w o le n n ik ó w .  
W  k a ż d y m  ra z i e  s e z o n  w c a l e  s ię  P o z n a n i o w i  n i e  p o ­
d o b a ł .  A b y  w  ty m  r o k u  t e g o  u n i k n ą ć ,  w z ię to  s ię  e n e r ­
g i c z n ie  d o  d z i e ł a  t a k ,  że  j e ś l i  c h o ć  p o ł o w a  z a p o w i e ­
d z i a n y c h  n a  t e n  r o k  i m p r e z  s ię  o d b ę d z i e ,  to  s e z o n  
b ę d z i e  b a r d z o  u r o z m a i c o n y .

C ó ż  w ię c  p r z y rz e k l i  P o z n a n i o w i  p i ł k a r z e ?  Z a r z ą d  
„ W a r t y "  w s z e d ł  w  p e r t r a k t a c j e  z  U j p e s t i ,  V a s a s e m  
( B u d a p e s z t ) ,  V i e n n ą  ( W i e d e ń ) ,  o r a z  z  c a ł y m  t u z in e m  
d ru ż y n  n i e m i e c k i c h .  „Pogoń** p o z n a ń s k a  z p o c z ą t k i e m  
w i o s n y  u r z ą d z a  z o k az j i  d z i e s i ę c io l e c i a  t u r n ie j ,  w  k t ó ­
ry m  w e z m ą  u d z i a ł  „Pogoń**, „Warta**,  „ U n io n  92" 
(B e r l i n )  i j e s z c z e  j e d n a  z a m i e j s c o w a  d r u ż y n a .  „ Pos- 
nanjau n a w i ą z u j e  ś c i ś le j s z y  k o n t a k t  z G d a ń s k i e m .  D łu ż -
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sz e  w y j a z d y  s ą  p r o p o n o w a n e  d w a ,  W a r t y  d o  D a n j i  
i P o g o n i  d o  M a ło p o ls k i .

W  k a ż d y m  ra z i e  w i o s n a  b ę d z i e  o b f i t o w a ć  w  p i ę k ­
n e  s t a rc ia ,  a l b o w i e m  W a r t a  m a  a m b i c j e  w y s ł a n i a  p r z y ­
n a jm n ie j  p i ę c iu  p i ł k a r z y  d o  C o l o m b e s  ( S t a l iń s k ie g o ,  
P r z y b y s z a ,  S p o j d ę ,  K o s i c k i e g o  i E in b a c h e r a ) .

T a k ż e  i l e k k o - a t l e c i  m a j ą  s z c z e r e  z a m ia ry .  S e z o n  
o t w o r z y  j a k  z w y k le  w i e l k a n o c n y  b i e g  „ K u r j e r a  P o z n . “ 
D a le j  n a s t ą p i ą  z a w o d y  o m i s t r z o s tw o  l e k k o - a t l e t y c z n e  
i m i s t r z o s tw o  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  ś r e d n ic h .  W  p r o g r a m i e  
W a r t y  f ig u ru ją  l e k k o -a t l .  m is t r z o s tw a  w e w n ę t r z n e ,  o raz  
m e e t i n g  l e k k o - a t l e ty c z n y .  N ie  w ą t p i ę ,  ż e  i P e n t a t l o n  
o ra z  W o j s k o w a  S z k o ła ,  i m p r e z  t e g o  r o d z a ju ,  j a k  i u b i e ­
g ł e g o  r o k u ,  n i e  p o s k ą p i ą .  P O Z L A  z a ś  d ą ż y  d o  z r e a ­
l i z o w a n ia  z a w o d ó w  m i ę d z y m i a s t o w y c h  P o z n a ń —  W a r ­
sz a w a ,  lu b  P o z n a ń — K r a k ó w .

Z  k o le i  z a s i ą g n ą ł e m  i n f o rm a c j i  u  t e n n i s i s tó w ,  
a m i a n o w i c i e  u  A Z S - u  p o z n .  C i  p r z y rz e k l i  d w a  t u r ­
n ie j e  m i ę d z y n a r o d o w e .  P i e r w s z y  o d b ę d z i e  s ię  w Z i e ­
lo n e  Ś w ię ta ,  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  t e n n i s i s t ó w  c z e s k ic h ,  
d u ń s k ic h ,  e s to ń s k i c h ,  a  m o ż e  i w ę g ie r s k i c h .  D ru g i  m a  
się  o d b y ć  j e s ie n ią .  T e n n i s i ś c i  p o z n a ń s c y  w y j a d ą  n a  
tu rn ie j  d o  P ra g i .  D a ls z y m  p r o g r a m e m  p o z n .  A Z S - u  
j e s t  r o z b u d o w a  b o i s k .  B u d o w a  b o i s k  j e s t  t a k ż e  i d e a ­
ł e m  P o z n .  T o w .  L a w n - T e n . ,  o r a z  W a r ty .

B o k s e r z y  p o z n a ń s c y  p r z y r z e k a j ą  s o b i e  n a  t e n  r o k  
m e c z  z e s to ń c z y k a m i .  a  n a w e t  ( w  r a z ie  z n i e s i e n i a  b o j ­
k o tu )  z c z e c h a m i .  N i e m a  j e d n a k o w o ż  w  P o z n a n i u  o d ­
p o w i e d n i e j  d o  m e c z u  b o k s e r s k i e g o  sa l i .

N a j m ł o d s z y m  s p o r t e m  w  P o z n a n iu ,  j e s t  s p o r t  ho -  
c k e y o w y ,  u p r a w ia n y  p r z e z  K lu b  Ł y ż w ia rz y ,  W a r t ę  
i A g o n .  K lu b  Ł y ż w ia rz y  o rg a n iz u je  k i l k a  w y j a z d ó w  p o z a  
P o z n a ń .  N a le ż y  s ię  t a k ż e  z a t r z y m a ć  n a d  ż y c i e m  o rg an i -  
z a c y j n e m  w  P o z n a n iu .  P r z e z  c a ły  s ty c z e ń  i lu ty  o d b y ­
w a ł y  s ię  w a l n e  z e b r a n i a  p r a w i e  że  w s z y s t k i c h  o r g a n i ­
z ac j i  s p o r t o w y c h .  N a jw ię c e j  i n t r y g o w a ł o  w a l n e  z e b r a ­
n ie  W a r ty ,  k tó r a  o s t a tn i o  p r z e c h o d z i ł a  c ię ż k i  k ry zy s  
w e w n ę t r z n y .  C h o c ia ż  n a  t e m  z e b r a n i u  d o s z ł o  d o  p o ­
w a ż n i e j s z y c h  s ta rć ,  t o  j e d n a k  w y b r a n ą  z a r z ą d  „ k o m -  
p r o i n i s o w y “ i c h w i lo w o  k ry zy s  z o s t a ł  z a ż e g n a n y .

K o n i e c z n ą  b y ł a  t a k ż e  i n t e r w e n c j a  w  W i e l k o p o l s k i m  
K lu b ie  B oks. ,  g d z ie  m a lu c z k o ,  a  b y ł o b y  d o s z ł o  d o  j a w n e ­
g o  p r o fe s jo n a l i z m u .  W c z a s  s ię  j e d n a k  s p o s t r z e ż o n o  
i z a r z ą d  W .  K. B. u l e g ł  r a d y k a l n e j  z m ia n ie  i c o  d o  
s k ł a d u  p e r s o n a l n e g o ,  i c o  d o  p r o g r a m u .  W a l n e  z e b r a ­
n ie ,  p r z e z  k t ó r e  t a  z m i a n a  n a  d o b r e  z o s t a ł a  w y k o n a ­
n a ,  o d b y ł o  s ię  z u p e ł n i e  w z o r o w o .  T a k i c h  ̂ w ięce j .

Tdr.

KI
W  s ty c z n iu  r. b .  m i n ę ł o  la t  d z i e s i ę ć  o d  z a ł o ż e n i a  

r d z e n n i e  p o l s k i e g o  k lu b u  s p o r t o w e g o  „ P o g o n i 44 w  P o z ­
n a n iu .  C z y n  t e n  b y ł  d z i e ł e m  k i lk u  e n t u z j a s t ó w  s p o r ­
t o w y c h ,  k tó r z y  n i e  z w a ż a j ą c  n a  t r u d n o ś c i ,  c h c i e l i  p o ­
w ię k s z y ć  f ro n t  p o l s k i ,  w y s t ę p u j ą c y  p r z e c i w  z a l e w o w i  
g e r m a ń s k i e m u .  „ P o g o ń "  p o w i ę k s z y ł a  w t e d y  n i e t y l k o  
s z c z u p ły  s z e re g  p o l s k i c h  to w a r z y s t w  s p o r t o w y c h ,  l ecz  
i s z e r e g  t y c h  o g n isk ,  w ś r ó d  k tó r y c h  p a n o w a ł a  a t m o ­
s f e r a  c z y s to  p o l s k a .

P i e r w s z e  l a ta  b y t u  „ P o g o n i "  m u s i a ł y  b y ć  u b o g i e  
w  czy n y ,  k lu b  b o w i e m  n i e  p o s i a d a ł  an i  z a s o b ó w  m a-  
t e r j a ln y c h ,  an i  j a k i e g o k o l w i e k  p o p a r c i a .  A  j e d n a k  z a ­
p a ł  b y ł  —  i to  s t a r c z y ło .  P o d c z a s  w o j n y  ś w ia to w e j  
rw ie  s ię  p r a c a  „ P o g o n i " ,  m ł o d z i e ż  b o w i e m  m usi  b r o ­
n ić  s z t a n d a r u  c i e m i ę z c y  i... s p r a w i e d l i w o ś c i .

G d y  P o z n a ń  z r z u c a ł  z s i e b i e  k a j d a n y  n i e w o l i ,  
p i e r w s z e  k a d r y  s z e rm ie r z y  o w o l n o ś ć  k r e s ó w  z a c h o d n i c h  
P o l s k i  s k ł a d a ł y  s ię  ze  s p r a w n e j  m ł o d z i e ż y  s p o r to w e j .

D o p i e r o  w i o s n a  1921-go r o k u  p c h n ę ł a  s p o r t  p o z ­
n a ń s k i  n a  w ł a ś c i w e  to ry ,  a w ie l c e  s ię  p r z y c z y n i ł a  d o  
t e g o  „ P o g o ń " .  K o k  1921 b y ł  n a j b a r d z i e j  ś w ie tn y m  
o k r e s e m  „ P o g o n i " .  W  p i ł c e  n o ż n e j  j e s t  „ P o g o ń "  r y ­
w a l e m  „ W a r t y " ,  z a d a j ą c  je j  n a w e t  k lę s k ę .  „ P o g o ń "  
m a  t a k ż e  p i e r w s z e  b o i s k o  f o o t b a l o w e ,  o t o c z o n e  b i e ż ­
n i ą  i p i e r w s z a  z w r ó c i ł a  o c z y  P o z n a n i a  n a  l e k k ą  a t l e ­

ty k ę ,  m o n o p o l i z u j ą c  t e n  s p o r t  n a  d łu ż s z y  cza s .  B a rw y  
„ P o g o n i "  r e p r e z e n t o w a ł y  w  ty m  o k r e s i e  g w ia z d y  s p o r tu  
jak :  k p t .  J a n  B a ra n ,  W a c e k  K u c h a r  i ch o r .  A d a m c z a k .

„ P o g o ń "  b y ł a  t a k ż e  j e d y n y m  k l u b e m  s p o r t o w y m ,  
k tó r y  p r z y s z e d ł  z  p o m o c ą  w o j s k o w o ś c i .  B o i s k o  „ P o ­
g o n i 44 b y ł o  z a w s z e  o t w a r t e  d l a  s p o r t o w c ó w - ż o ł n i e r z y  
i d u ż o  g w ia z d  w o j s k o w e g o  f i r m a m e n tu  s p o r t o w e g o  
w  z a r a n iu  sw e j  k a r j e ry  s p o r t o w e j  s t a r t o w a ł o  w  b a r ­
w a c h  „ P o g o n i "  p o d  c z u jn e m  o k i e m  kp t .  B a ra n a .

Z  b i e g i e m  c z a s u  u s t ą p i ł a  „ P o g o ń 44 m i e j s c e  p r z o ­
d u j ą c e  i n n y m  z r z e s z e n i o m  s p o r t o w y m .  D z iś  p r a c u j e  
„ P o g o ń "  b e z  r e k l a m y ,  l e c z  w y t r w a le  i s z c z e r z e .  Ż y ­
c z y ć  s o b i e  n a l e ż y  b y  w  p r a c y  sw e j  n i e  u s ta w a ła !

O b c h ó d  d z i e s i ę c io l e c i a ,  p r z y p a d a j ą c y  n a  13.1. n ie  
b y ł  d l a  P o z n a n i a  t a k i e m  św ię t e m ,  j a k i e m  b y ć  p o w i ­
n ie n .  W i n ę  p o n o s i  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  p o r a  z im o w a ,  
w ś r ó d  k tó r e j  g n u ś n i e j ą  s p o r t o w c y .  N a t o m i a s t  n a s t ró j ,  
j a k i  p a n o w a ł  p o d c z a s  z e b r a n i a  i b a l u  j u b i l e u s z o w e g o ,  
b y ł  p o d n i o s ł y  i s e r d e c z n y .  Z  o k a z j i  j u b i l e u s z u  z ło ż y ły  
p r ó c z  k l u b ó w  p o z n a ń s k i c h  n a l e ż n e  g r a tu l a c j e :  „ C ra -  
c o v i a “ i „ P o l o n i a 44 w a r s z a w s k a .  C z. M .

P IŁ K A  N O ŻN A  W  W O JS K U
M e c z  A r m j a  A n g i e l s k a  —  A r m j a  F r a n c u s k a  3 :  ].

Rozegrany niedawno meoz p iłk i nożnej między 
w ym ienionem i wyżej armjami dał wynik, który nie 
odpowiada istotnem u stosunkow i sił, gdyż Anglicy  
nie potrafili, czy nie chcieli w yzyskać swej druzgo­
czącej przewagi. Różnica poziomu w ynikła stąd, 
że team  francuski zebrany'-był z pośród rekrutów, 
których na trzy tygodnie zebrano w Jouenville dla 
wspólnego treningu. A ngielska drużyna tym czasem , 
złożona z w ojskow ych zawodowych, stanow i niejako  
klub, grający stale w tym  samym składzie, czy to 
przeciw m arynarce, lotnictw u, uniw ersytetom  (M or­
du lub Cambridge, czy w ięc;i?gz klubami, zarówno 
amatorskiem i jak  i zawodowemi. Nic w ięc dziwnego, że 
zespół taki może dobrze reprezentować sw ą armję.

Zawody pow yższe wchodzą w skład fi trój meczu 
m iędzy armjami Francji, B elgji i W ielkiej Brytanji. 
Francuzi grają w marcu z Belgam i w Brukselli.

Kiedyż i m y,doczekam y się, by wybrana jed e­
nastka armji polskiej spotkała się z drużyną za­
graniczną, i pokazała naszym  sąsiadom , jak  wojsko  
u nas pracuje dla sportu?

Dobrym początkiem  było w ysłan ie w ojskow ych  
narciarzy zagranicę — czekam y więc na inicjatyw ę  
w innych działach sportu, Is.

A Z S  W A R S Z A W A

M i s t r z o w s k a  d r u ż y n a  h o c k e y o w a
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I ł a i c i a i s t w o  w W i l n i e
W  d n iu  10 lu t e g o  o d b y ł y  się  w  W i ln i e  p i e r w s z e  o d  

z a ł o ż e n i a  g r o d u  z a w o d y  n a r c i a r s k i e .  Z  p e w n e m  n i e d o ­
w ie r z a n i e m  o r g a n iz a to r z y  z a w o d ó w  c z e k a l i  n a  r e a l i z a ­
c ję  im p re z y ,  o k a z a ło  s ię  j e d n a k ,  ż e  p e s y m iś c i  n ie  
m ie l i  r ac j i .  Z a p a ł  z a w o d n i k ó w ,  p r z e p i ę k n a  p o g o d a ,  
p u b l i c z n o ś ć  —  w s z y s tk i e  e l e m e n t y  s k ł a d o w e  d o p i s a ły  
w  z u p e łn o ś c i .

N a  z a w o d y  z ł o ż y ł y  się  t r zy  k o n k u r e n c j e :  B ieg
„ w p r a w n y c h " ,  b i e g  „ p o c z ą t k u j ą c y c h "  i s k o k i  n a  „ s z k o l ­
nej  sk o c z n i " .

D o  1-go b i e g u  s t a n ę ł o  7 z a w o d n i k ó w .  T r a s a  4.000 
m tr ,  b a r d z o  u r o z m a i c o n a ,  z t r u ó n e m i  p o d c h o d z e n i a m i ,  
k a r k o ł o m n e m i  sz u sam i ,  l a n g l a u f e m  u l ic z n y m ,  k o ń c z y ł a  
s ię  w s p a n i a ł y m  z ja z d e m  n a  s ta r t  w  „ D o l in i e  S t r a c e ń " .  
Z a w o d n i c y  r u s z a j ą  k o l e jn o  c o  30” .

P o  n i e j a k im  c z a s ie  o s ta tn i  p u n k t  k o n t r o ln y  s y g n a ­
l izuje:  1) T a r a s i e w i c z  - f o rm a  k la sa ,  tu ż  D o w b o r  —  
„ s p u c h n ię ty " ,  t r z e c i  — N ie m c z y n o w ic z .  p o z o s t a l i  k u p ą  
d a le j .

N a  w z g ó rz u  u k a z u j e  s ie  T a ra s i e w ic z  i... szusu je . . .  
b u r z a  o k l a s k ó w ,  D o w b ó r  z je ż d ż a  z a  n im ,  t e l e m a r k u j ą c  
p r z e d  p u b l i c z n o ś c i ą  „ ja k  sa m  B o b k o w s k i " .  C z a s  u o b u  
j e d n a k o w y .  K o l e j n o  w p a d a j ą  n a s t ę p n i :  p o r .  J a ro s ie w ic z ,  
p o r .  A le k s a n d ro w ic z .

W y n i k  o s t a t e c z n y .  1) Tarasiewicz O lgierd  i D o w ­
b o r  B o h d a n  ( t e n  o s t a tn i  p o z a  k o n k u r s e m )  w  c z a s ie  
23:25;  2) por. Jarosiew icz— c zas  24:13; 3) por. A lexandro- 
wicz 24:52.

N a  s t a r t  w y r u s z a  „ m ł o d z i e ż " .  S ta r tu j e  7-iu. T r a s a  
2 i p ó ł  km . T e r e n  d o ś ć  t r u d n y .  „ Z  m i e j s c a  d o  m i e j ­
s c a "  p r o w a d z i  N ieciecki Jarosław  ( u c z e ń ) ,  p r z y c h o d z ą c  
w  n ie z ły m  c z a s ie  20:03, n a s t ę p n y  N ieciecki P rzem ysław .

N a s t ę p u j ą  s k o k i .  C lo u  z a w o d ó w .  P u b l i c z n o ś ć  r z u c a  
s ię  d o  sk o c z n i ,  c ie k a w a  t e g o  n i e p o w s z e d n i e g o  w i d o ­
w isk a .

D o k o n k u r e n c j i  s t a je  4-ch. R u s z a  p i e r w s z y  Je n ty s ,  
s k a c z e  i... z j e ż d ż a  n a  f r a n c u s k i c h  s a n k a c h  ku  u c i e s z e  
m a lc ó w ,  a p r z e r a ż e n i u  s t a r s z y c h .  P o r .  J a ro s i e w ic z  s k a ­
cze  „ d ł u g o " ,  le c z  z u p a d k i e m ,  co  go s t a le  p r z e ś l a d u je .  
D o w b ó r  z a w o d z i :  s k o k  p ię k n y ,  u s ta n y ,  z k o ń c o w y m  
t e l e m a r k i e m ,  l e c z  k ró tk i .  P a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a  o trzy-
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m u je  p. T a r a s i e w ic z ,  m a j ą c  w s z y s tk ie  u s ta n e ,  a  d r u g ie  
co  d o  d łu g o ś c i .

W  k la s y f ik a c j i  n a  p u n k ty :
I ) Tarasiewicz Olg. 2 9 2/3 pk t . ;  2) por. Jarosiewicz 25 

pk t . ;  3) Dowbor Bohdan  2 0 2/3 pk t . ;  4) i o s t a tn i e  J e n ty s  
1 73 /3 pk t .

N a  t e m  k o ń c z ą  się  z a w o d y ,  p o z o s t a w i a j ą c  d u ż o  
z a d o w o l e n i a  ś r ó d  p u b l i c z n o ś c i  i z a w o d n i k ó w .

O d r a z u  t e ż  p o w s ta j e  p r o j e k t  z o r g a n i z o w a n i a  n a ­
s t ę p n y c h  z a w o d ó w  o „ m is t r z o s tw o  W i ln a " .  P o ł ą c z o n e  
t o  m a  b y ć  z o t w a r c i e m  „ d u ż e j "  s k o c z n i  ( s k o k i  d o  25 
m tr . ) .  M o ż e  z j a w ią  s ię  g o ś c i e  z a m ie j s c o w i .  S ł o w e m  h o ­
r o s k o p y  r ó ż o w e .  1 a k  j e d n a k  czy  in a c z e j  n o w e  ś r o ­
d o w i s k o  n a r c i a r s k i e  w  P o l s c e  je s t .  W i ln o ,  k t ó r e  w  r o ­
ku  1922 l i c z y ło  3 n a r c ia r z y ,  p o s i a d a  i c h  ju ż  dz is ia j  
k o ł o  se tk i ,  m a  n a  d o r o b k u  k i lk a  o d b y t y c h  k u r s ó w ,  
s k o c z n ię ,  n o  i p i e r w s z e  z a w o d y  p o z a  s o b ą .

Z ia r n o  r z u c o n e  p a r ę  la t  t e m u  p r z e z  tu t e j s z y  A Z S  
z a c z y n a  w y d a w a ć  p lo n .  A . S.

Z ostatniej chwili
Z U R Y C H  ( A W ) .  W  r o z s t r z y g a j ą c y c h  z a w o d a c h  

o m is t r z o s tw o  S z w a jc a r j i  w s c h o d n i e j ,  m i s t r z o s tw o  z«l«- 
b y ł  Y o u g  F e l lo w s  F. C. 1:0.

*
H O L A N D J A ,  ( A W ).  Z a m ia n o w a n o  n a  Igrz . VIII

O l i m p j a d y  n a s t ę p u j ą c y c h  s ę d z i ó w  f o o t b a l lo w y c h :
B isse l i jk ,  E y m e r s ,  M u t te r ,  W o l f  i Z w i e t e r n .  U d e r z a
b r a k  z n a n e g o  s ę d z i e g o  B o a s a .

*
W Ł O C H Y ,  ( A W ) .  R e d a k t o r  s p o r t o w y  W ik to r  

P o r z o  z t u r y n g i j s k ie j  „ S t a m p y “ z o s t a ł  w y b r a n y  k a p i ­
t a n e m  t e c h n i c z n y m  d ru ż y n  r e p r e z e n t a c y j n y c h  w ł o s k i c h .  
D o t y c h c z a s o w a  „ k o m i s j a  t r z e c h "  z m u s z o n a  b y ła ,  p o  
p r z e g r a n y c h  z a w o d a c h  W ł o c h y  —  A u s t r j a  u s t ą p ić ,  
n a  s k u te k  b u r z l iw y c h  d e m o n s t r a c j i  p u b l i c z n o ś c i .

*
W I E D E Ń ,  (A .  W .) .  W i e d e ń s k a  A d m i r a  z j e ż d ż a  

w  c z a s i e  o d  31 m a j a  d o  9 c z e r w c a  b .  r. d o  P o l s k i  d la  
r o z e g r a n i a  z a w o d ó w  w  Z a k o p a n e m ,  K r a k o w ie  i P o ­
z n a n iu .

REGULAMIN SPORTOWY
P O L S K I E G O  Z W IĄ Z K U  

B O K S E R S K I E G O

(Ciąg dalszy)

§  19. P o d c z a s  1- m in u t o w y c h  p r z e r w  w  w a l c e  z a ­
w o d n i c y  m a j ą  p r a w o  k o r z y s t a n i a  z p o m o c y ,  a m a to r z y  1 , 
2  a s y s t e n tó w ,  z a w o d o w c y  —  n a jw y ż e j  p ię c iu .

A s y s t e n c i  m a j ą  p r a w o  w s tę p u  n a  r in g  z c h w i lą  
z a k o ń c z e n i a  s t a r c i a  i m u s z ą  go  b e z z w ło c z n i e  o p u ś c i ć  
n a  k o m e n d ę  „ r in g  w o ln y "  ( „ s e c o n d s  o u t " )  p o d a n ą  p r z e z  
m ie r z ą c e g o  czas .  M u s z ą  on i  b a c z y ć ,  b y  w  c z a s ie  w a lk i  
ż a d e n  p r z e d m i o t  n i e  p o z o s t a w a ł  n a  p o d ł o d z e  lu b  sz n u ­
r a c h  r in g  u, c h o c i a ż b y  p o z a  o g r o d z e n ie m .

A s y s t e n t o m  n ie  w o ln o  p o d c z a s  w a lk i  p o d a w a ć  
ż a d n y c h  z n a k ó w ,  w s k a z ó w e k ,  lub  w  in n y  s p o s ó b  d o ­
p o m a g a ć  w a l c z ą c y m ,  N i e p r z e s t r z e g a n i e  t e g o  z a k a z u  
p o c i ą g n ą ć  m o ż e  za  s o b ą  d y s k w a l i f i k a c j ę  w s p o m a g a ­
n e g o  z a w o d n i k a ,

§  20. B o k s e r ,  o i le  m a  w ię c e j ,  n iż  1 a s y s t e n t a  
o b o w i ą z a n y  je s t  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  s p o t k a n ia  w s k a ­
z a ć  s ę d z i e m u ,  k tó r e g o  z n i c h  w y z n a c z a  a s y s t e n t e m  
g łó w n y m .

Ten o s t a tn i  p o n o s i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  z a c h o w a ­
n ie  s i ę - p o z o s t a ł y c h  i o n  ty lk o  m a  p r a w o  d o  z r e z y g ­

n o w a n i a  z d a l s z e j  w a lk i  w  im ie n iu  z a w o d n i k a ,  k tó ry m  
s ię  o p i e k u j e ,  c o  c zy n i  p r z e z  r z u c e n i e  n a  r in g  r ę c z n ik a .

P r a w a  te g o  m o ż e  m u  b o k s e r  o d m ó w i ć ,  o c z e m  
w in ie n  p r z e d  r o z p o c z ę c j e m  s p o t k a n i a  z a w i a d o m i ć  k i e ­
r o w n i k a  w a lk i .

§  21. P o l s k i  Z w i ą z e k  B o k s e r s k i  u s t a n a w ia  n a s t ę ­
p u j ą c e  s p o s o b y  sę d z io w a n ia :

I  —  przez I sędziego. S ę d z i a  m o ż e  b y ć  j e d n o c z e ś ­
n ie  k i e r o w n i k i e m  w a lk i ;  w t e d y  z n a j d u j e  s ię  w e w n ą t r z  
r in g u  i w s z e lk i e  d e c y z je  sa m  w y d a je .

J e ż e l i  n i e  j e s t  k i e r o w n i k i e m  w a lk i ,  z n a j d u j e  się 
p o z a  o b r ę b e m  r i n g ’u i w y d a j e  ty lk o  d e c y z j ę  o s t a t e c z ­
n ą ,  w a lk ę  n a t o m i a s t  n a d z o r u j e  o s o b n y  k i e r o w n ik .

I I  —  przez 3  sędziów. D e c y z ja  z a p a d a  w i ę k s z o ś c i ą  
g ło s ó w .  J e d e n  z s ę d z i ó w  m o ż e  b y ć  j e d n o c z e ś n i e  k i e ­
r o w n ik ie m  w a lk i :  w ó w c z a s  d w ó c h  s ę d z i ó w  u m ie s z c z a  
się  z d w ó c h  s t ro n  p r z e c i w l e g ł y c h  r in g  u.

J e ż e l i  k i e r o w n ik  w a lk i  n ie  j e s t  z a r a z e m  s ę d z ią ,  
r o la  j e g o  o g r a n i c z a  się  d o  d o p i l n o w a n i a ,  b y  w a l k a  o d ­
b y w a ł a  s ię  z g o d n i e  z p r z e p i s a m i .  W  w y p a d k u  p r z e ­
k r o c z e ń  m o ż e  n a k ł a d a ć  p r z e w i d z i a n e  R e g u la m i n e m  
k a ry  z w ł a s n e j  i n i c j a ty w y  lu b  w  p o r o z u m i e n i u  z s ę ­
d z ia m i ,  k tó r z y  u m ie s z c z a j ą  s ię  z 3 -ch  s t r o n  r i n g u ,  p o  
ś r o d k u  k a ż d e g o  b o k u .

K ie r o w n ik  w a lk i  w in i e n  p o s i a d a ć  k w a l i f i k a c j e  s ę ­
d z io w s k ie .

S ę d z i o w i e  p r o t o k u ł u j ą  d e c y z j e  n a  p i ś m i e  c e l e m  
p r z e s ł a n i a  Z a r z ą d o w i  P Z B .  (c . d. n.)

—  14 —
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B E R L IN ,  (A .  W.). D z ie n n ik i  s z w e d z k i e  d o n o s z ą ,  
że  F i n l a n d j a  czyn i  w  c i c h o ś c i  w y t ę ż o n e  p r z y g o t o w a n i a  
do  Ig rzy sk  VIII  O l i m p j a d y .  T r e n i n g  s z y b k o b ie g a c z y  
d a je  n a d s p o d z i e w a n i e  d o b r e  w y n ik i .  N u rm i  i T u u lo s  
W ezm ą u d z i a ł  w  b i e g a c h  n a  1000 i 3000 m. P o m i ę d z y  
d w o m a  z w a l c z a j ą c y m i  s ię  d o t ą d  c e n t r a l n y m i  z w i ą z k a ­
mi s p o r to w y m i :  r o b o t n i c z y m  i o g ó ln o - f in l a n d z k im  p rz y ­
sz ło  d o  u g o d y ,  d z ię k i  c z e m u  F i n l a n d j a  u z y s k a  k i lku  
p i e r w s z o r z ę d n y c h  l e k k o - a t l e t ó w  i 1 b ie g a c z a ,  k tó ry  
W eźm ie  u d z i a ł  w  b i e g u  m a r a t o ń s k i m .

*
M istrzo stw o  S z w a jc a r j i r o z e g r a n e  w  St.  M o r i tz  

d a ło  z w y c ię s tw o  J. A d o l f o w i  (Z w .  n ie m .  w C z e c h o ­
s ło w a c j i ) .  Z e s z ł o r o c z n y  m is t rz ,  s z w a jc a r  P e t e r  S z m id t  
z a j ą ł  d r u g ie  m ie j s c e .

*

M istrzo stw o  A u strji z d o b y ł  W .  B u c h b e rg e r ;  n a ­
s t ę p n e  m i e j s c a  za ję l i  A m a n s h a u s e r ,  R e in w a r t h  i S e p p  
B i ld s te in .

*
M istrzo stw o  N o r w e g ji w  H o l l m e n k o l ,  p o m i m o  z w y ­

c ię s tw  H a u g a  w  b i e g u  n a  50 k im .  i 15 k im .  p r z y n i o ­
s ło  z w y c ię s tw o  H a r a l d o w i  O e k e r n .  m a j ą c e m u  p i e r w s z e  
m i e j s c e  w  s k o k a c h .  N a g r o d ę  k r ó l e w s k ą  (k o m b .  50 k im . 
i s k o k )  o t r z y m a ł  G r o t t u m s b r a a t e n .  N a j p i ę k n i e j s z y  s k o k  
W y k o n a ł  T h u l i n  T h a m s .

*

M istrzo stw o  Ł o tw y  w  j e ź d z i e  sz y b k ie j  z d o b y ł  k p t .  
R u m b a  ( W o j s k .  Kl.  S p . )  5,5 p k t .  z a n i m  I b e n  ( „ S p a r s “ 
W i n d a w a )  6,5 p k t .  i B u z a r o w  ( L o t .  T o w .  Sp .) .  N a j l e p ­
sze  w y n ik i  m a  k p t .  R u m b a  n a  500 m . — 47*9 1500 m .—  
2:36*1, 5000 m .— 9:32*3 i I b e n  n a  100C0 m . — 19:27.

*

P o l s k i  Z w i ą z e k  B o k s e r s k i ,  n a  p o d s t a w i e  p e ł n o ­
m o c n i c t w a  u d z i e l o n e g o  p r z e z  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  
p r z y j ą ł  K o m i t e t  w y k o n a w c z y  n a  c z ł o n k a  z w y c z a jn e g o  
Z Z ,  u z n a j ą c ,  że  t a k  j e g o  s ta tu t ,  j a k  i r e g u la m in ,  z a ­
w ie r a j ą c y  o k r e ś l e n i e  a m a t o r ó w  i z a w o d o w c ó w  z g o d n y  
je s t  z n o r m a m i  o r g a n i z a c y j n e m i ,  p r z y j ę t e m i  p r z e z  Z Z  
d la  p a ń s t w o w y c h  z w ią z k ó w  s p o r t o w y c h .

*
M in iste r s tw o  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  p r z e s ł a ł o  Z Z  

d o  z a o p i n j o w a n i a  o p r a c o w a n y  p r z e z  b .  M in i s te r s tw o  
Z d r o w i a  p r o j e k t  u s t a w y  o b o i s k a c h  s p o r t o w y c h  w ra z  
z j e g o  o b s z e r n y m  u m o ty w o w a n ie m .

*

L W Ó W ,  (A .  W .) .  W e  L w o w ie  n i e  o d b y ł y  się 
W u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  ż a d n e  z a w o d y ,  p r ó c z  n a r c i a r ­

s k i c h —  u c z n ió w  s z k ó ł  ś r e d n ic h ,  k tó r e  j e d n a k  w s k u te k  
o d w i l ż y  n i e  u d a ł y  s ię  z u p e łn i e .

*

„ S p o r t  G ó r n o ś l ą s k i 44 ty g o d n ik  s p o r to w y ,  w y d a w a n y  
p r z e z  Z a r z ą d  G O Z P N ,  u k a ż e  s ię  w  p o l s k i m  i n i e m i e c ­
k im  j ę z y k a c h .

*

KS P o g o ń  K a to w ic e  r o z p o c z y n a  b u d o w ę  w ł a s n e g o  
b o i s k a ,  k tó r e  p o s i a d a ć  b ę d z i e  n a jw ię k s z e  t r y b u n y  
w  P o l s c e .

*
W  n ie d z ie lę  9  m a rca  o d b ę d z i e  s ię  s e n s a c y j n e  d l a  

T o r u n i a  s p o tk a n ie :  W arta  —  T K S .  M e c z  t e n ,  r o z g r y ­
w a n y  ro k  r o c z n ie ,  b ę d z i e  b o d a j  n a j c i e k a w s z y m  w  s e ­
z o n ie .

*
T o r u ń ,  2.3. R o z e g r a n o  m e c z  to w a r z y s k i :  M is t r z

o k r ę g u  „ T K S “ —  „ P o l o n j a  - B y d g o s z c z  z w y n i k i e m
5 : 0  (1 : 0).

*
M ecz e: 9.3 „ L e g j a “ — „ M a k a b i “ ; 9,3 „ W a r s z a -

w i a n k a “ — „ R u c h 44.
*

P .  Z .  L e w n -T e n n iso w e m u , ze  w z g l ę d u  n a  z a w i e ­
sz e n ie  w  p r a w ą c h  c z ł o n k a  Z .  Z .  n a  o k r e s  t r z y m ie ­
s ię c z n y  z p o w o d u  z ł a m a n i a  u c h w a ł y  o b o j k o c i e  s p o r ­
to w y m  C z e c h o s ł o w a c j i ,  n i e  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  u d z ia łu  
w  w a l n e m  z g r o m a d z e n iu .

*

D o r o c z n e  W a l n e  Z e b r a n i e  B y d g .  T o w .  W i o ś l a r ­
s k i e g o  o d b ę d z i e  s ię  w  s o b o tę ,  d n ,  15 m a rc a .

Ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e  o d b y w a j ą  s ię  r e g u la rn i e  
w  p o n i e d z i a ł k i  o d  g o d z .  9  w. i w  ś r o d y  od  g. 8  w. 
n a  sa l i  ć w ic z e ń  S z k o ły  W y d z i a ł o w e j  c h ł o p c ó w  p rz y  
ul.  K o n a r s k i e g o .

W i o ś l a r s k i  F u n d u s z  O l i m p i j s k i .  P r o s i m y  z a s i l a ć  
„ W io ś l a r s k i  F u n d u s z  O l i m p i j s k i 44 d a tk a m i ,  k tó r e  p r z y j ­
m u je  d rh .  s k a r b n i k  w  P o z n a ń s k i m  B a n k u  Z ie m ia n ,  ul. 
G d a ń s k a  163.

*

Z a w o d y  n a r c i a r s k i e  3 p. s. P o d h a l .  o d b ę d ą  się 
w  B ie l s k u  w  d. 9, 10 i 11 m a r c a  r. b.

*

K o m i s j a  F u n d u s z u  O l i m p i j s k i e g o  p r z y s t ę p u j e  do  
o r g a n i z o w a n i a  c a ł e g o  s z e r e g u  i m p r e z  d o c h o d o w y c h .  
M ię d z y  i n n e m i  n a s t ą p i  p r z e b u d o w a  w e w n ę t r z n a  H a l i  
g i m n a s t y c z n e j  w  A g r y k o l i ,  j a k o  m i e j s c e  d l a  p o w y ż ­
sz y c h  im p re z ,  z a w o d ó w  i p o p i s ó w  s p o r to w y c h .

KOMUNI KATY
Polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Narciarskiego, Polskiego Związku  
Bokserskiego, Polskiego Związku Tow. Wioślarskich, Centrali Akademickich Związków  
Sportowych, Warsz. Okrąg. Związku Pitki Nożnej, Warsz. Okrąg. Związku Lekko - Atlet.

Polsk. Tow. Atl., Wil. Okrąg. Zw. Lekko-Atlet.

Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  Z . Z ,

O d b ę d z i e  s ię  j a k  ju ż  d o n o s i l i ś m y  w  n i e d z i e l ę  16 
m a r c a  b .  r. o g o d z .  10 r a n o  w  lo k a lu  P .  K. I. O .  w  
W a r s z a w ie  p r z y  ul.  W ie j s k ie j  1 1 .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) O d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u '  z n a d z w y c z a j n e g o  w a l ­

n e g o  z g r o m a d z e n i a .  2)  S p r a w o z d a n i e  z a r z ą d u  Z .  Z. 
Wraz ze  s p r a w o z d a n i e m  f in a n s o w e m ,  o r a z  u d z i e l e n i e  
a b s o lu to r ju m .  3) S p r a w o z d a n i e  P . K. I. O .  w ra z  ze  
s p r a w o z d a n i e m  f in a n s o w e m ,  o ra z  u d z i e l e n i e  a b so lu -  
to r ju m .  4 )  P r o g r a m  d z i a ł a l n o ś c i  Z .  Z ,  w  r. 1924.
5) P r o g r a m  d z i a ł a l n o ś c i  P .  K. I. O .  w  r. 1924. 6 )
W n io s k i  f i n a n s o w e  Z .  Z .  7) W n i o s k i  f i n a n s o w e  P .  K. 
h O .  8 ) W y b o r y  n o w e g o  z a r z ą d u  Z .  Z. 9) In n e  
W nioski  Z .  Z .  10) I n n e  w n io s k i  P .  K. L O .  11) W n i o ­
ski c z ło n k ó w .  12) I n t e r p e l a c je .

K o m u n i k a t  C P A 7 S  Nr. 2

N a z e b r a n i u  k o m is j i  s p o r t o w o - d y s c y p l i n a r n e j  w  d n .  
2 2 . II p o s t a n o w i o n o  c o  n a s t ę p u j e :

1) F u n k c j e  s e k r e t a r z a  k o m is j i  p o w i e r z y ć  ko l .  H e i n ­
r i c h o w i .

2) O r g a n i z a c j ę  m i s t r z o s tw  C P A Z S  w  s p o r t a c h  z i­
m o w y c h  p o w i e r z y ć  A Z S  K r a k ó w .  T e r m i n  z o s t a n i e  d o ­
n i e s io n y  A Z S - o m  w e  w ł a ś c i w y m  cza s ie .

3) W y z n a c z y ć  t e r m in  m i s t r z o s tw  C P A Z S  w b o k s i e  
(w s z y s tk i e  w a g i )  n a  15 i 16 m a r c a  w  W a r s z a w ie  ( w e ­
d łu g  p r z e p i s ó w  P Z B ) ,  w  p i ł c e  k o s z y k o w e j  o d  10 —  20 
m a r c a  w  W a r s z a w ie  ( p a n ie  i p a n o w i e ) ,  b i e g u  n a  p r z e ­
ła j  n a  6  k w ie tn i a  w  W a r s z a w i e  ( p a n o w i e  5 —  10 k im .,  
p a n i e  o k o ł o  1 k im .)  W  b i e g u  n a  p r z e ł a j  d o z w o l o n e  
je s t  s t a r t o w a n i e  p o z a  k o n k u r s e m  a k a d e m i k ó w  ( c z e k )  
n i e z r z e s z o n y c h  w  A Z S .  Z g ł o s z e n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć
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d o  b o k s u  d o  d n ia  30.111, d o  p i ł k i  k o s z y k o w e j  d o  d n ia  
5.111, d o  b i e g u  n a  p r z e ł a j  d o  d n i a  3 .IV  p o d  a d r e s e m  
C P A Z S  (A l .  U j a z d o w s k i e  22). Z g ł o s z e n i a  p o w i n n y  
b y ć  i m ie n n e  i z a o p a t r z o n e  w e  w ł a s n o r ę c z n e  p o d p i s y  
z a w o d n i k ó w  p o d  o ś w ia d c z e n i e m ,  że  u w a ż a j ą  s i ę  za  
c z ł o n k ó w  z g ł a s z a j ą c e g o  A Z S  i o b o w i ą z u j ą  s ię  w  j e g o  
b a r w a c h  s t a r to w a ć .

4)  P r z y p o m n ie ć  w s z y s tk im  A Z S  o  z a p i s a n i u  ic h  
s e k c y j  d o  o d n o ś n y c h  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h .  
W  s z c z e g ó l n o ś c i  z a s t o s o w a ć  t o  n a l e ż y  d o  s e k c y j  b o k ­
s e r s k i c h ,  g d y ż  z a w o d n i c y  z p o z a  P Z B  n i e  b ę d ą  d o ­
p u s z c z e n i  d o  z a w o d ó w  o m i s t r z o s t w o  C P A Z S .

5) W y d a ć  d r u k i e m  k a r ty  t r e n i n g o w e  i z a l e c i ć  A Z S  
i c h  s to s o w a n ie .

6 ) Z w r ó c i ć  s ię  d o  k o m is j i  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
o z o r g a n i z o w a n i e  w y c i e c z k i  d o  P a r y ż a  n a  Ig rz y s k a  
O l im p i j s k i e .

O D P O W IE D Z I R ED A K C JI
S . N . K atow ice. A r t y k u ł  d o b r y ,  p ó j d z i e  d o  N -ru  

11-go.  L e g i ty m a c j ę  w y s y ła m y .
„ Sportow iec* Toruń. L is t  o t r z y m a l iś m y .  N i e p o r o z u ­

m i e n i e  w y ś w ie t l im y  w  l i śc ie .  „ D o d a t e k "  m o ż n a  o t r z y ­
m y w a ć  w  A . W .  T o r u ń .

po lska  ^ p ó łk a  ^ p o rto w a

Hoża Nr 19

P o l e c a

D L A  S Z K Ó Ł  i K L U B Ó W  

w szelkie przybory i kostjumy 

D O  G I E R  S P O R T O W Y C H  

lekkiej atletyki i boksu. 

Katalogi ilustrowane — gratis.

Nr. 10

N A  F U N D U S Z  W Y SŁA N IA  P O L SK IE G O  P R Z E D S T A W I­

C IE L ST W A  NA VIII IG R ZYSK A  O LIM PIJSK IE W PA R Y ŻU  

Z B IE R A JC IE  D R O B N E  BA JiK N O TY  P O  100.500,10G3,5099 

i 10000 M K P., DLA  W AS D Z IŚ  M AŁO W A R T O ŚC IO W E . 

U R Z Ą D Z A JC IE  ZA BAW Y , K O N C ER TY  i W ID O W ISK A . 

SK Ł A D A JC IE  NA K O N TO  P . K. O . 8250.

[HITIfiiir
W arszawa, Trębacka 7, tel. 210-83.

p o l e c a :

^ Nagrody i żetony sportowe j

NARTY
WSZELKIE PRZYBORY 

DO SPORTÓW ZIMOWYCH

7 'W O  k Q M D P o h > P A

\_______

ODDZIAŁ W ZAKOPANEM
-w —  , w i a t O I

ul. Krupówki 27.

W y d a w ca : p p łk . dr. O SM O L SK 1. R ed ak tor: k p t. K R Ó L IK O W SK I-M U SZ K IE T

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A , G A L . L U X E M B U R G A , te l. 287-04.

P r e n u m e r a ta  w  m arcu  w ra z  z  d o d a tk ie m  p o n ie d z ia łk o w y m  4 .300 .000  m k.

P r e n u m e r a tę  p ro sim y  w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k o w e  P. K . O . Nr. 7498. —  R e d a k c j a  rę k o p isó w  n ie  zwraca*

T ło c z o n o  w  drukarni M. S. W o jsk .— P rzejazd  10.


